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Walki na froncie baskijskim
Koncentracja wojsk rzędowych na froncie aragońskim

DALSZE SUKCESY WOJSK 
RZĄDOWYCH

Korespondent Havasa donosi: woj­
aka rządowe na odcinku połażonym 
SU północ od ViUa Harta odparły 
atak wzmocnionych sił powstańczych 
i zdobyły pozycje nieprzyjacielskie 
gwałtownym kontratakiem. Wojska 
rządowe zaatakowały linie obrończe 
powstańców pod Ovejo z lewego 
•krzydła i z południa zdobywając 
wzniesienie Ferro del Medić®, które 
góruje nad pozycjami nieprzyjaciel­
skimi dając dogodne warunki obstrza 
tu. Również na tym odcinku doszło 
do starcia wzdłuż linii drogi z Sino- 
Josa de Duąue do Belmez. Lotnictw* 
powstańcze bombardowało pr"-* 
micfeia La Carolina w Prowincji. 
BITW A W  POWIETRZU ZAKOŃ

CZYŁA SIĘ KLĘSKĄ 
FASZYSTÓW.

Baskijska rada obrony komun!- 
kuje, ie  trzy powstańcze samolo. 
t y  bombardujące trzykrotnie bom­
bardowały Bilbao, co pociągnęło 
za sobą liczne ofiary ludzkie. W 
rezultacie bitwy powietrznej, wy- 
danej przez rządowe samoloty my 
śllwakie, strącono jeden samolot 
powstańczy w  pobliżu Galdacano. 
Trzej lotnicy żywcem spłonęli, — 
dwaj Inni oonieśli śmierć, ponie­
waż nie otworzyły się spadochro­
ny. Drugi samolot bombardujący 
spad! w  płomieniach na terytorium 
powstańcze. Trzeci zdołał się wy 
cofać.

NA FRONCIE KORDOBY
Wysłannik agencji Harasa donosi, 

że na odcinku Sierra Grana na fron­
cie Kordoby w rękach wojsk powstań

Hiszpania będzie wyspa
Kanał połączy Atlantyk z M. Śródziemnym

Sprawa budowy t. zw. kanału 
dwóch mórz, łączącego Ocean A-

Racławice
P o d a liśm y  osobno k o m u n ik a t 

P . A .  T . o p rze b ie g u  k rw a w y c h  
za jść  n ie d z ie ln y c h  w  R a c ła w i­
cach . D o  sam ego P R Z E B IE G U  
za jść  jeszcze p o w ró c im y . N a ra  
z ie  s tw ie rd z a m y :

1) g d y b y  ob chó d  ra c ła w ic k i 
b y ł —  w e d łu g  p la n u  —  o b cho  
dem  S tr. Lu d o w e g o , —  b y lib y  
na  m ie jscu  lu d z ie  o d p o w ie ­
d z ia ln i, lu d z ie  z a u to ry te te m , 
b y ła b y  —  O R G A N IZ A C J A ;

2) je ż e li p o s ta n o w io n o  żaka 
zać  o b ch o d u  S tr- L u d o w e g o , —  
n a le ż a ło  zaka za ć  W  P O R Ę  ta k , 
b y , W  P O L S K IC H  W A R U N  
K A C H  K O M U N IK A C Y J N Y C H  
w ia d o m o ść  o  z a ka z ie  m og ła  
d o trz e ć  W  P O R Ę  do  ka żd e j 
Wsi;

3) n ie  n a le ż a ło  K O N F IS K O  
^ A Ć  z a w ia d o m ie ń  S tr. Lu do  
dego o  zaka z ie ;

T a k , ja k  rzecz  w yg lą d a , o p i 
»»a p u b lic z n a  m us i po c iąg ną ć  
Qo o d p o w ie d z ia ln o ś c i —  B IU ­
R O K R A C J Ę . T a  o d p o w ie d z ia ł 
®ość n ie  je s t jeszcze dz is ia j od 
P °w ie d z ia ln o ś c ią  F O R M A L N Ą ,

m n ie j —  je s t O D P O W IE  
& Z IA L N O Ś C IĄ .

czych znajdują się nader ważne po­
zycje, na których w wielu punktach 
ustawiono znakomicie zamaskowane 
baterie, mogące ostrzeliwać flanko, 
wym ogniem okopy przeciwnika. 
Sztab wojsk rządowych wydał wobec 
tego rozkaz zdobycia tych pozycji za 
wszelką cenę, lecz podejmowane ata­
ki załamywały się w ogniu karabinów 
maszynowychi artylerii powstańczej.1 
Nieco później oddziały rządowe pro. 
bowały atakować od strony przełęczy 
Calatraieno, lecz zostały również 
odparte ze zncznymj dla nich stra- 
taml. Wojska rządowe z niesłycha­
nym uporem ponawiają wciąż ataki 
na pozycje powstańcze. 
KONCENTRACJA WOJSK RZĄ­
DOWYCH NA FRONCIE TERUEL

Korespondent Havasa donos 
Jak się wydaje, dowództwo wojsk 
rządowych zmierza do zlikwido­
wania klinu frontu pod Teruel, u- 
trudniającego komunikację pomię- 
ddzy Barceloną a Walencją. Z 
frontu donoszą, że na tym odcin­
ku rozpoczęła się koncentracja 
wojsk i materiału wojennego. Lot. 
nlctwo, które na tym odcinku ma 
przewagę, stara się uniemożliwić 
wzmocnienie sił powietrznych 
wojsk powstańczych.

Samoloty rządowe dokonują lo 
tów w  grupach po 15 — 20 i  wię- 
cej aparatów. Wielka bitwa po­
wietrzna rozegrała się na północo- 
wschodzie od Teruel. Wzięło w 
niej udział 6 wielkich samolotów 
3-motorowych rządowych ł  9 my­
śliwskich po stronie powstańczej. 
Doniesienia o wyniku bitwy, 
sprzeczne.

tłantycki od Bordeaux poprzez Tu 
luzę, Carcassone z Morzem śród­
ziemnym została znów wysunięta 
przez prasę paryską.

„Le Petit Journal" zwraca uwa­
gę na wojskowe i gospodarcze zna 
czenie tego kanału, podkreślając 
równocześnie, iż  budowa kanału 
pozwoliłaby na zatrudnienie w cią 
gu 5 lat około 100 tysięcy robotni-1 
ków.

Kanał dwóch mórz długości 450 
kim. pozwoliłby nietylko na ogro­
mne skrócenie d ro p  morskiej z O 
ceanu Atlantyckiego do Morza Pó! 
nocnego oraz z Bałtyku na Morze 
śródziemne, lecz również miałby 
duże znaczenie strategiczne, umo­
żliwiając przesuwanie jednostek 
francuskiej flo ty wojennej z Morza 
śródziemnego na Atlantyk i  od­
wrotnie w  czasie krótkim i z omi­
nięciem angielskiego Gibraltaru, 
który straci wówczas dużą część 
ze swego znaczenia.

Sprawa budowy kanału dwóch 
mórz niejednokrotnie poruszana 
już w  prasie, bywała jednak zaw­
sze porzucana na skutek trudności 
natury technicznej i politycznej, ja ­
kie nasuwałaby jego realizacja. 
Francuski sztab generalny nie re­
zygnuje jednak z tej myśli. Zresztą 
i sfery gospodarcze liczą, że taki 
nowy „kanał Sueski" 
dochody.

W c z o ra j z ra n a  z m a r ł w  W a r­
szaw ie  nasz n ie o d ż a ło w a n y  to ­
w a rzysz , s ta ły  i  n a jb liż szy  nasz 
w s p ó łp ra c o w n ik  p rz y ja c ie l, na j­
le p szy  ko le g a , —  K A Z IM IE R Z  

dałby duże K A C Z A N O W S K I.
P a m ię c i Kazim ierza Kacza­

n o w sk ie g o  p o św ię ca m y  szereg

BREDNIE GEN. FRANCO 
O „RZECZYWISTEJ DEMOKRACJI" 

Gen. Franco wygłosił wczoraj 
mowę polityczną przed mikrofonem 
„Radio National1'. Gen. Franco wzy­
wa! naród hiszpański do zjednoczenia. 
Dalej gen. Franco zapowiedział wpro 
wadzenie w Hiszpanii

Na posiedzeniu Rady Narodowej 
francuskiej partii socjalistycznej 
premier Blum przedstawił w  zary­
sie działalność Rządu od czasów 

. ., ostatniej sesji Rady, wyjaśnił przy-
f i S S i j r -  (!),■ M t a ' j S S T f f i i a m r
ności na wprowadzenie „rządów de- cjl programów i oświadczył, ze na- 
mokratycznych" interesujących się I jeży dać krajowi trochę wypoczyn 
wszelkiemi przejawami życia.

Na ŚlasRu

Strajki na kopalniach
Baroni węglowi uprawiają sabotaż

Po wybuchu strajku na kopalni 
., Mościcki” —  wybuchł nowy 
strajk na kopalni „Siemianowi­
ce", należącej do „Wspólnoty In­
teresów". Strajkuje cala załoga— 
2.100 robotników, z czego część 
przebywa w podziemiach.

Wysunięto 40 punktów, m. in. 
cofnięcie urlopów tnrnnsowych, 
ustalenie niższych norm w akor­
dach i t. p.

Rokowania z dyrekcją nie dały 
rezultatu.

Na szybie „Mościcki" — sytua­
cja bez. zmiany. Dyrekcja „Skar- 
bofernni" nic wykazuje żadnego 

j i- postulatów gór-zrozumienia dla
Ustalono, że minister spraw za- 

granicznych Beck uda się we śro-

m ną.
Z w ło k i  to w . K a czan ow sk ieg o

Oświadczenie tow. Bluma

Rząd Francji Ludowej
wafczy o dobrobyt całego kraju

ników. W razie dalszego oporu, 
grozi przerzucenie się strajku na 
inne szyby.

Na kopalni „Michał" wybuchł 
znów strajk — tym razem dwugo­
dzinny, przeciw dalszemu zatru­
dnianiu 7 urzędników, których u- 
sunięcia domagali się górnicy. Po 
opuszczeniu terenu kopalni przez

W izyta p. Becka w Bukareszcie

spo czyw a ją  w  D em u Z Z K . w » późnieniem. Na jednej tytko ko- 
W a rs z a w ie  p rz y  u l. C z e rw o n e g o lic i Leninskaja w lutym 1937 r. z 
K rz y ż a  20. |703 I pociągów spóźniło się 1614.

W marcu sytuacja ta pogorszyła

ku. Pragniemy — mówił premier— 
rządzić legalnie i  starać się o oży­
wienie życia gospodarczego oraz o 
bardziej istotne utrwalenie pokoju. 
Nie możemy zaniedbywać intere­
sów którejkolwiek z klas naszego 
kraju. Musimy krajowi przywrócić 
zdrowie i jeśli nam się to uda, to

owych urzędników — strajk zo­
stał zakończony.

««
P. wojewoda Śląski odbył no­

we konferencje (z górnikami i 
pracodawcami I w sprawie straj­
ków w górnictwie. P. wo^woda 
domaga’ się od przemysłowców 
zmiany dotychczasowej zasady u- 
chylania się od rokowań ze związ­
kami i radami zakładowymi.

Jedna sprawa
Prasa doniosła, że dotychczaso­

wy wojewoda lwowski i  —  ongiś 
—  dowódca jazdy I Brygady Le­
gionów p. Belina - PrażmOwski 
ma obiąć stanowisko... prezesa 
Zarządu Jaworznickich Komunal­
nych Kopalń Węgla. Belina-Praż- 
mowski ma swoją własną, dużą i 
ładną kartę w dziejach walki o Nie 
podległość.

Dlatego właśnie chcemy napisać 
otwarcie i  szczerze: TAKICH RZE 
CZY ROBIĆ JUŻ NIE WOLNO.

To się skończyło. Dzisiaj „sła­
ba? 7PlA7A‘ie dęba" CAŁA opinia publiczna ucz Łciaza od, ic do pr

dę 21 b. m. z wizytą oficjalną do 
Bukaresztu. Pobyt w stolicy Ru 
munii obliczony jest na kilka dni 
i potrwa do niedzieli wieczór. Min. 
Beckowi towarzyszą w  podróży 
małżonka i poseł rumuński w  War 
szawie. W  Bukareszcie zatrzyma 
się min. Beck w  gmachu poselstwa 
polskiego.

W czasie pobytu w Bukareszcie 
min. Beck przyjęty będzie na po­
słuchaniu przez króla Karola i od 
będzie narady z premierem Tata- 
rescu i min. Antonescu. (PRESS).

Japonia
By poprawić sytuację, wynika­

jącą z braku żelaza, jak donosi 
„Miyako Shimbun", Rząd japoń­
ski zamierza ogłosić zarządzenia, 
mające na celu oszczędniejszego 
zużycia żelaza w budownictwie o- 

na kolejach.

Zycie w Związku Sowieckim
Resort komisariatu komunika­

cji ZSSR. pracuje w dalszym cią­
gu źle i ciągle jest objektem ata­
ków prasowych, nic wyłączając 
własnego organu „Gudok‘a" (!). 
Brak wagonów da je się szczegól­
nie we znaki na liniach biegną­
cych na południe, Daleki Wschód 

do Azji Środkowej, Nadchodzą 
niepokojące wiadomości — pisze 
„Gudok" —  iż stacje na tych li­
niach przepełnione są pasażera­
mi, nie mogącymi jechać dalej z 
powodu braku wagonów. Poza
tym pociągi kursują z duż'

wszystkie warstwy będą z tego 
ciągnęły korzyścL Dlatego też nie 
należy nam utrudniać zadania, tym 
bardziej zaś w naszym własnym 
stronnictwie nie dopuszczalnym 
jest, aby pewne czynniki cieszyły 
się z trudności piętrzących się 
przed Rządem.

Przemówienie swe premier zakoń 
czyi gorącym apelem wzywającym 
do jedności i dyscypliny.

Po przemówieniu premiera Blu­
ma kilku mówców m. in deputo. 
wani Bracke i Grumbach zwracali 
się przeciwko deputowanemu Mar- 
ceau Pivert, czyniąc mu zarzuty z 
powoiu jego wyłamania się z pod 
zasad socjalistycznych.

Rada zakończyła swe prace o- 
chwaleniem rezolucji wyrażającej 
Rządowi CAŁKOWITE ZAUFA. 
NIE. >

Pod koniec posiedzenia dep. M ar 
ceau Pivert oświadczył, że uznaje 
decyzję powziętą przez radę i zo­
bowiązuje się publicznie do jej 
PRZESTRZEGANIA.

od lewicy do prawicy. Nie wysta­
wiajcie na sztych akurat nazwiska 
Beliny - Prażmowskiego. Belina 
zasłużył sobie na to, by go nie ro­
biono prezesem... Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń Węgla.

Tak sądzimy...

się jeszcze bardziej. Remont 
dworców kolejowych, na który lu­
dowy komisariat komunikacji 
wyasygnował olbrzymie sumy, 
prowadzony jest fatalnie. Dwor­
ce są brudne i zapuszczone. Na­
wet dworce moskiewskie są bru­
dne, a kiedy naczelnik wydziału 
dworcowego Mitkiewicz przepro­
wadzał inspekcję dworca char­
kowskiego, to NACZELNIK TEJ 
STACJI ZAANGAŻOWAŁ PIA­
NISTKĄ, KTÓRA PRZEGRY­
WAŁA PODCZAS INSPEKCJI, 
MUZYKA TAK POCHŁONĘŁA 
MITKIEW ICZA, ZE NIE ZAU­
WAŻYŁ BRUDÓW W POCZE­
KALNIACH. (PAT.).
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Z e  ś w ia ta  K u ltu r y P r z e g lą d  p r a s y
GAZETY BEZ SPRAWOZDAŃ 

KRYMINALNYCH.
Władze municypalne miasta 

Melbourne w Australii zakazały 
dziennikom pod rygorem karnym 
zamieszczenia jakichkolwiek spra­
wozdań i reportaży, opisujących 
zabójstwa i  morderstwa. Tylko 
krótka i treściwa kronika wypad­
ków może odtąd zaspakajać cieką 
wość czytelników,, żądnych sensa 
cyj. W ten sposób władze pragną 
odzwyczaić ludzi od niezdrowych 
sensacyj, które często są przez re­
porterów wyimigowane, a które 
zwykle wyrządzają wiele szkody 
interesowi publicznemu. Dzienniki 
oczywiście zaprotestowały przeciw 
ko nowej „prohibicji" uważając, 
że pociągnie to za sobą wielki 
spadek czytelników.

NIEZWYKŁE KŁOPOTY
FRANCUSKIEGO AKADEMIKA.
Nowoobrany akademik francus­

ki Edmond Jaloux nie mógł w  bie 
żącym sezonie pojawić się na do­
stojnym zgromadzeniu z nader 
prozaicznej przyczyny: obstalował 
mianowicie u swego krawca wspa 
niały zielony frak z angielskiego 
materiału i —  trzeba pecha! — a- 
kurat kontyngent towarowej wy. 
miany pomiędzy dwoma państwa­
mi został wyczerpany i pan Ja- 
loux został bez materii i —  fraka, 
który ma go unieśmiertelnić!

. CZY MOCHNACKIEMU 
OBCIĘTO GŁOWĘ?

W  dodatku literackim IKC znaj 
dujemy ciekawy artykuł dr. Anto­
niego Knota, który przynosi sen­
sacyjną wiadomość, o dekapitacji 
Maurycego Mochnackiego. Jak 
wiadomo Mochnacki umarł na za­
palenie mózgu w  31 roku życia na, 
emigracji w Auxerres, gdzie też 
pochowano go na miejscowym 
cmentarzu. W jakiś czas potyin 
stanął na grobie wielkiego Polaka 
pomnik wed!? projektu głośnego 
naonczas rzeźbiarza W ł. Olesz- 
czyńskiego, popiersie odlane z 
bronzu na kolumnie z kamienia. 
W  związku ze śmiercią Mochnac­
kiego —  jak podaje dr. Knot — 
wybuchł wówczas w  Paryżu w ie l­
ki skandal, gdyż okazało się, że 
niejaki Józef Rostkowski, z w y ­
kształcenia lekarz — obciął Mocły 
nackłego głowę. Autor artykułu o? 
piera się tu na dwóch źródłach: 
na „Pamiętniku" W iktora Szokal- 
skiego, oficera - emigranta, póź­
niej znakomitego okulisty w  Pa- 
ryżu i Warszawie, który podaje. 
że Józef Rostkowski, będąc obec- 
ny przy śmierci Mochnackiego — 
„uciął głowę zmarłemu przed po­
grzebem i czaszkę wypreparował 
jako osobliwy okaz". Gdy po k il­
ku latach doszło to do wiadomoś­
ci ogółu, czaszkę odebrano i złożo 
no do grobu. Potwierdzeniem te­
go faktu jest poza tym relacja J- 
U. Niemcewicza, który w  niewyda 
nym dotąd „Dzienniku pobytu za 
granicą" pisze: „Doktór, który go 
(Mochnackiego) w ostatniej choro 
bie do Auxerres leczyć pojechał— 
gdy Mochnacki umarł, chcąc rysy 
twarzy jego zachować, uciął mu 
głowę i zabalsamowaną przywiózł 
do Paryża. P. Oleszczyński, znafco 
m ity nasz artysta, robi z niei por- 
tre i nadpiersie zmarłego. Dziwię 
się jednak odwadze Doktora, jaką 
okazał w ucięciu zmarłemu gło­
w y". Już sama zbieżność obu re- 
łacyj nadaje im cechę wiarygod­
ności, — pisze dr. Knot — i  może 
po wykończeniu rzeźby (czy por­
tretu! przez Ołeszczyńskiego mia­
no głowę złoźvć w grobie, a tym­
czasem ów frenolog Rostkowski 
zachował ią dla siebie, aż wybuchł 
skandal. Ewentualna ekshumacjo: 
zbadanie zwłok wv?aśniłoby nie­
wątpliwie tę zagadkę.

O PODNIESIENIE POZIOMU 
PRZEKŁADÓW NA JĘZYK 

POLSKI.
Przy Związku Zawodowym Li­

teratów polskich (oddział warszaw 
ski) powstała sekcja tłumaczy, ma 
jąca na celu ochronę języka, pod­
niesienie poziomu przekładów i na 
leżytą ocenę pracy tłumacza.

Cel ten zamierza sekcja osiągnąć 
drogą współpracy z krytyką, z wy 
dawcami oraz z wszelkimi instytu­
cjami, mogącymi wywierać wpływ 
na kulturę czytelnictwa. Do zarzą­
du sekcji weszli: W itold Hulewicz 
(przewodniczący), Aniela Zagór­
ska (wiceprzewodnicząca), Stefa­
nia Heymanowa (sekretarka), Zo­
fia Petersowa, Stefan Essinanow- 
^ki, Gabriel Karski i Jan Emil Ski- 
wski.

PRASA W ZWIĄZKU 
SOWIECKIM.

W Związku Sowietów wychodzi 
około 10.000 pism i czasopism w 
ogólnym nakładzie 38 milionów eg­
zemplarzy.

Z ogólnego nakładu przypada je­
dna czwarta na pisma centralne, 
W roku ub. np. nakład „Prawdy", 
centralnego organu partii komuni­
stycznej wynosił 1,9 miliona egzem 
plarzy, „Izw iestji" 1,6 miliona, „ż y ­
cia ekonomicznego" 1,75 miliona 
i  t. d.

Intensywny jest wzrost prasy na 
rodowościowej. W Turkmenii wy­
chodziło w roku 1929 tylko 5 pism 
o ogólnym nakładzie 25.000 egzem 
plarzy, w  roku 1936 liczba ta wzro­
sła do 42 a nakład do 177.000 eg­
zemplarzy. W Tadżakistanie przed 
8 laty wychodziły tylko dwa pisma 
o nakładzie 68.000 egzemplarzy, o- 
becnie wychodzi tam 55 pism o na 
kładzie 138.000 egzemplarzy. K ir­
gizi mieli niedawno jeszcze 3 pis­
ma; obecnie wydają 36 pism, w  Uz 
bekistanie liczba czasopism wzro­
sła z 17 na 190, na Białej Rusi z 17 
na 206, w  Gruzji z 20 na 143.

W roku 1928 wychodziły w Z. 
S. S. R. czasopisma w 47 językach, 
w  roku 1936 w 68 językach. 
PRYWATNE ŻYCIE ALDOUSA 

HUXLEYA.
Głośny przedstawiciel brytyjskiej 

literatury, autor „Ostrza na ostrzu" 
Aldous Huxley zupełnie inaczej wy 
gląda w prywatnym życiu, niż wyo 
brażać go .sobie można na podsta­
wie jego książek. Ciekawą sylwet­
kę Huxleya, przebywającego obec­
nie we Francji na stałe, nakreśliła 
niedawno Janina Delpech w „Lcs 
Nouvelles Litteraires". Dowiaduje­
my się, że Huxley był ślepy przez 
pierwsze trzy lata swego życia, a 
obecnie ma tak osłabiony wzrok, 
że podróżuje zawsze z lunetą w kie 
szeni. Z wyglądu słynny autor czy­
ni wrażenie raczej studenta z Ox- 
fordu, niż 44-letniego człowieka. 
Po wydaniu ostatniej swojej książ 
ki „Eyeless in Gaza", w której prze 
ciwstawił się faszyzmowi i rządom 
totalnym, jako zwolennik intelek­
tualnego arystokrałyzmu, wybuchł 
tak wielki skandal, że Huxley mu- 
siał opuścić Anglię. Za poradą swe 
go przyjaciela D. H. Lawrence’a, 
autora „Kochanka Lady Chatter- 
ley“ , osiadł Huxley w małej mieści­
nie, niedaleko Tulonu, twierdząc, 
że zgiełk wielkiego miasta prze­
szkadza mu w pracy. Wiecznie 
przebywać pomiędzy śpieszącymi 
się ludźmi, słyszeć na każdym kro­
ku radio i gramofon, oglądać cią­
gle filmy — to nie dla pisarza, mó­
w i Aldous Huxley. W takich warun 
kach wrażliwość musi ulegać stę­
pieniu. Huxley uciekł więc ku przy 
rodzie — a raczej odosobnił się od 
zgiełku ludzkiego. Fizycznej pracy 
Huxley nie znosi, poprostu gardzi 
nią i nic nie jest w  stanie zmusić 
go, by posprzątał tam swój pokój 
albo popracował w ogrodzie. Hux

Faszyzm nie dowierza
wielkiemu kapitałowi

W dzienniku oficjalnym Włoch 
został ogłoszony dekret, przewidu 
jący rozciągnięcie kontroli państ­
wowej nad przemysłem budowy

okrętów i urządzeń morskich. Kon 
trola będzie dotyczyła jedynie 
przedsiębiorstw o kapitale prze­
wyższającym 100 milionów lirów.

Król Egiptu w  Anglii
Wczoraj pr:yl»y« do Londynu król i pnirwa kilka tygodni, będzie również 

Egiptu - -rouk  z matką i fiostnl.ni. J a k i  prywatny. Król I arouk wychowywał się 
wiadomo, król Faron? podróżuje in- |  w Anglii i posiada tu wielu przyjaciół 
cognito po Europie już  od przeszło 2 I oraz kolegów z ławy szkolnej, którą nie- 
miesięcy i pobyt jego w Anglii, który I dawno opuścił.

ley mówi: „moją ambicją i  przyje­
mnością jest zrozumieć wszystko, 
ale nie działać. Z chwilą, gdy jes­
tem zmuszony działać w świecie, 
który pragnę jedynie zrozumieć i 
poznać, szkoda mi każdej chwili 
straconej na to niepotrzebne dzia­
łanie". Pomiędzy pisarzem, a oto­
czeniem istnieje jakgdyby zasłona 
z celofanu, przepuszczająca pro­
mienie, ale izolująca go zupełnie. 
Obecnie Huxley pracuje nad powie 
ścią filozoficzną, którą napewno 
znów ściągnie na siebie potok in­
wektyw i obmów.
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Stanowisko ruchu pracowniczego
Uchwały Rady Naczelnej Unii Zw. Zaw. Prac. Um ysłowych

W dniu 18 kwietnia 1937 r. od­
było się posiedzenie Rady Naczel­
nej Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych.

W  wyniku całodziennych obrad 
powzięto szereg uchwał.

I.
Rada Naczelna Unii domaga się 

wykonania zobowiązania .Ministra 
Opieki Społecznej wobec czynni­
ków parlamentarnych, jak i w sto­
sunku do ruchu zawodowego ze 
stycznia r. b. w przedmiocie przy­
wrócenia w okresie wiosennym 
samorządów w  instytucjach ubez­
pieczeń społecznych. Zarówno bo­
wiem sytuacja, organizacyjna i f i ­
nansowa, jak i polityka świadcze- 
niowa instytucyj ubezpieczenio­
wych wymaga niezwłocznego przy 
wrócenia samorządu ubezpiecze­
niowego.

Wobec powyższego Rada Na­
czelna poleca Komitetowi Wyko­
nawczemu przeprowadzenie ener­
gicznej akcji w tym zakresie.

II.
Reda Naczelna przyjmuje do 

wiadomości wyniki akcji Komitetu 
Wykonawczego w sprawie ustawy 
o układach zbiorowych pracy, któ­
ra na skutek usilnej działalności

Pan mmister rolnictwa
o w ie tke i roli drobnych gospodarstw

D nia  19 b . in . o d b y ła  s ię  w  Mi- 
liistcriu n i R o ln ictw a  kon feren cja  
prasow a, n a  k tó rej p. m in ister  
P o n ia to w sk i o m ó w ił ten d en cje  
rozw ojow e p ro d u k cji ro ln e j w 
P olsce .

P . m in ister  stw ier d z ił in . in ., że  
gosp odarstw a o ty p ie  m n ie j kap i-  
ta listyczL ym  i d y sp on u jące  o b f i­
to śc ią  w ła sn ej ta n ie j  pracy  le p ie j  
p o k o n a ły  k ry zy s .

W zak resie  p ro d u k cji h od o w la ­
n ej w  la tach  1929— 1933 ud zia ł 
w ięk szy ch  gosp odarstw  w  p o g ło ­
w iu  b yd ła  roga tego  sp ada z 9 ,8  do  
7,6 p io c „  w p o g ło w iu  trzody ch le ­
w n ej —  z  9 ,4  n a  6,2 proc.

W  za k r esie  p ro d u k cji ro ślin n ej  
ca łk o w ity  zb ió r  w y n ió s ł d la  czte­
rech  g łó w n y c h  z b ó ż :  m ała  w ła ­
sn ość  w  1932 r. 5 ,99 , w  1935 r. —  
6,92 , d n ża  w łasn ość  w  1932 r . —  
6,38 , w  1935 r. —  6 ,49 . Z iem n ia ­
k i  —  m ała  w łasn ość  w  1932 r . —  
16,58, w  1935 r. —  18 ,41 , duża  
w łasn ość  w  1932 r. 14 ,31 , w  1935

Amerykańscy bandyci
grabili kobiety z biżuterii, warto­
ści 20.000 dolarów, a towarzyszą­
cego im mężczyznę z 300 dolarów 
gotówki. Wychodząc bandyci po­
lecili obsługującemu windę chłop­
cu odwieźć towarzystwo na naj­
wyższe piętro i zjechać na doł.-- 

: Napastnicy zbiegli bez śladu.

Trzy panie ze sfer towarzyskich 
New Yorku w  towarzystwie zna- 
jomego udały się na bal, jaki się 
miał odbyć w  hotelu de Monaco. 
Gdy towarzystwo wsiadło do win 
dy, w ślad za nim weszło trzech 
mężczyzn we frakach. Między pię 
trami nieznajomi zatrzymali win­
dę i  pod groźbą rewolwerów o-

„FAŁSZYWE ALARMY"
„Dziennik Nar." rozpisuje się 

we wstępnym artykule o różnych 
fałszywych alarmach i kłamli- 
wych doniesieniach, — świadomie 
na zimno puszczanych przez pew- 
ne centra propagandy.

Kto śledzi uważnie informacje 
polityczno w ciągu ostatnich mie­
sięcy, ten mógł stwierdzić, że ist­
nieją kuźnie fałszywych a alarmu­
jących wiadomości, które coraz to 
rozchodzą się drutami telegraficz­
nymi lub też „na falach eteru" po 
całej kuli ziemskiej. Myliłby się,

1

Unii stała się w  obecnej swej re­
dakcji aktem prawnym o wysokiej 
wartości dla ruchu zawodowego.

Rada Naczelna stwierdza nato­
miast, iż ostatnia nowelizacja de­
kretu o nadzwyczajnych komisjach 
rozjemczych jest całkowicie nie­
dostateczna i nie posunęła należy­
cie naprzód zagadnienia unormo­
wania stosunków pracowników i 
pracodawców.

Wobec tego Rada Naczelna po­
leca Komitetowi Wykonawczemu, 
aby prowadził dalszą akcję w kie 
runku ustawowego unormowania 
zbiorowych stosunków pracy prze 
dewszystkim drogą wprowadzenia 
w  życie ustawy o załatwianiu za­
targów zbiorowych pracy przez 
zwyczajne stałe komisje rozjemcze 
i zagwarantowania w  niej między 
innymi następujących nienaruszal­
nych zasad: 1) orzeczenia rozjem­
cze nie mogą pogarszać istnieją­
cych warunków płacy i pracy, 2) 
zwyczajne postępowanie rozjemcze 
nie może być wszczynane z urzę­
du przez komisję rozjemczą bez 
wniosku strony zatargu zbiorowe 
go, 3) ławnicy komisji rozjemczej 
muszą mieć zagwarantowaną nie­
usuwalność przez czas piastowa-

r. —  13,22 (w szystk o  w k w in ta ­
la c h , t . j . 100 k g . na h e k ta r ).

W ieś o k u p iła  w zrost in ten syw ­
n ości p ro d u k cji kosztem  w ięk sze ­
go w y s iłk u  i  tw ard ej o szczęd ności.

P od rożen ie  k red y tów , p od roże­
n ie  środk ów  tech n iczn y ch  p rze­
c ier p ia ła  n a js iln ie j część  k raju  
k orzystn ie j p o d  tym  w zględ em  
p o p rzed n io  sy tuow an a (d z ie ln ic e  
z a c h o d n ie ) . O d b ił s ię  k ryzys o- 
strzej r ów n ież  w  w ojew ód ztw ach , 
w k tó ry ch  p rod u k cja  w ięk szej  
w łasn ości s tan ow iła  p ow ażn ie jszy  
od setek .

P . m in is te r  je s t  zd a n ia , że  staje  
s ię  tw ardą k o n ie cz n o śc ią  p o leg a ­
n ie  n a  ty ch  fo rm a ch  in te n sy fik a ­
c j i  gosp odarstw , k tóre  przy  
m n iejszym  n a p ły w ie  k a p ita łu  
sp ełn io n e  być  m ogą , k tóre  przez  
p o d n ies ien ie  p o z io m u  u m ie ję tn o ­
śc i tec h n icz n e j i  p rzez  w yzysk a ­
n ie  w łasn ej pracy  w si o tw iera ją  
r o ln ic tw u  p o lsk iem u  dalsze  i  
trw ałe  d rogi rozw oju .

ktoby sądził, że  są  to owoce dzia­
łalności żądnych coraz to  nowych 
sensacyj dziennikarzj-. Są to prze­
ważnie na chłodno fabrykowane 
wiadomości, mające bardzo okre­
ślone • bardzo wyraźne cele polity. 
czne. Są one przeznaczone dla 
opinii publicznej i  mają za zadanie 
usposobić w  pewien sposób tę  opi­
nię, a  przez nią oddziałać na poli­
tykę rządów. Obliczone są na nie­
świadomość i  naiwność szerokich 
sfer czytelników gazet.

Bardzo słusznie. Gorzej, gdy
„Dziennik" uważa, iż dzieła i pi­
sma „narodowców" są odtrutką na 
fałszywe wiadomości! A przecież 
właśnie na szpaltach pism „naro- 
dowych" znajdujemy najwięcej fał­
szywych wiadomości i tendencyj­
nych alarmów, np. w  sprawie Hlsz 
panii...

NIEPOTRZEBNA PRZESADA
„Polska Zbrojna" zachwyca się 

„postępami" OZONU. To je j wol­
no, oczywiście. A  potem powiada, 
że „powstaje gmach wielki, pod

nia swych mandatów, 4) postępo­
wanie rozjemcze nie może powo­
dować jakiegokolwiek pośrednie­
go czy bezpośredniego ogranicze­
nia prawa wafkł strajkowej praco 
wnlków.

111.
W związku z upływem terminu 

konwencji d!a Górnego śląska Ra 
da Naczelna Unii domaga się roz­
szerzenia przepisów ustawodaw­
stwa o ochronie pracy na teren ca­
łego Państwa, a w  szczegółności 
przepisów o radach zakładowych 
i demobilizacji gospodarczej.

IV.
R ada N aczeln a , po w yczerpu ją ­

cej dyskusji, zaakceptowała stano 
wisko Komitetu Wykonawczego 
w  sprawie deklaracji płk. Adama 
Koca, wyrażone w  uchwale z dnia 
4 marca 1937 r.

V .
Uchwalona ustawa o układach 

zbiorowych, umożliwiająca praco­
wnikom poprzez związki zawodo­
we właściwą obronę swoich praw 
i interesów, jak również cały sze­
reg niezrealizowanych postulatów 
w zakresie ustawodawstwa pracy 
i ubezpieczeń społecznych (rozjem 
stwo i  samorząd w ubezpiecze­
niach społecznych) będzie w  sta­
nie do przeprowadzenia jedynie 
przy solidarnym wysiłku ogółu pra 
cowników, zrzeszonych w związ­
kach zawodowych.

W  związku z tym Rada Naczel­
na uchwaliła wydać odezwę do o- 
gółu pracowników, wzywającą ich 
do wstępowania w szeregi związ­
ków zawodowych i nawołującej 
związki do przeprowadzenia w 
tym kierunku odpowiedniej akcji.

W ten sposób Rada Naczelna 
Unii ZATWIERDZIŁA w  punkcie 
IV tezę podstawową deklaracji z 
dn. 4 marca r. b., że ruch praco­
wniczy musi zachować CAŁKOWI 
TĄ  WOLNOŚĆ I NIEZALEŻNOŚĆ.

To jest najważniejsze.

Ceny zapałek
na warsztacie komisji

Komisja kontroli cen przy Ra­
dzie Ministrów przystąpiła do ba­
dania cen tych artykułów przemy­
słowych, które są dla ludności wsi 
artykułami pierwszej potrzeby i 
bez których wieś obejść się nie 
może.

Na warsztacie prac komisji zna 
lazły się ceny zapałek, soli i w y­
robów włókienniczych. Ceny za­
pałek w czasie kryzysu nie drgnę- 
ły i utrzymały się na wysokim po­
ziomie 10 gr. za pudełko. Oko­
liczność, że spółka szwedzka dzier 
żawiąca monopol zapałczany — 
wypuściła zapałki „kresowe" po 
5 groszy za pudełko, nie oznacza 
żadnego potanienia, gdyż pudełka 
te zawierają o połowę mniej za­
pałek.

Nie ulega wątpliwości, że kom:

którego dachem znajdą się wszy­
scy po polsku czujący Polacy.

Gruba przesada i  fałszywa meto 
da. Do Ozonu nie chcą wstąpić ani 
socjaliści, ani ludowcy, ani ende- 
cy. Czyżby to nie byli Polacy? Czy 
Polacy będą tylko w  OZON-ie? 
Iluż jest i będzie tych Polaków?

Metoda „konsolidacyjna" zgoła 
—  przesadna.

RA SISTO W SK I A N TYSEM ITYZM
Cat. w  „Słowie" wypowiada się 

„za młodzieżą nacjonalistyczną". 
Bo innej, powiada (jeśli nie liczyć 
bolszewickiej) niema. I dalej:

Musiałbym skonstatować, że 
antysem ityzm  „ABC" jest rasi­
stowski, a  antysemityzm  „Gazety 
Polskiej" nie  jest  rasistowski, ale  
powołany na sąd, który z antyse- 
m ityzm ów jest logiczniejszy, mu­
siałbym przyznać, że antysem i­
tyzm  rasistowski jest  konsekwent­
ny, a bez rasizmu nonsensowny. 
Tutaj zdaje 6ię, że „Nasz Prze­
gląd" będzie m ego zdania". 
Ciekawłśmy, jak daleko posuną

się te flirty  „S łowa" z „narodow­
cami". Łączy Ich sympatia do hitle 
ryzmu.

ZBLIŻENIE
HITLEROWSKO - SOWIECKIE

Z obu stron (i sowieckiej i hitle­
rowskiej) stanowczo się zaprzecza 
pogłoskom o zbliżeniu. Jednako­
woż cały szereg pism z zapałem za 
pewnia, że te pogłoski przecie ma­
ją podstawę. „Polonia" zwraca 
uwagę na pewną stronę sprawy:

I Trzecia Rzesza i R osja sow ie­
cka są państwami totalnym i. Pod- 
.stawy duchowe i moralne obu tych  
państw są te  sam e. ( !)  W obu 
państwach rządy m ają monopol in ­
formowania opŁnii publicznej, do­
starczania jej  wiadomości i  om a­
wiania wydarzeń politycznych i  gos 
podarczych. D la tego  w  jednej chwi 
11 m ogą zmienić radykalnie swą po­
litykę i zmianę tę  łatwo uzasadnić. 
Zbliżenie rosyjsko-niemieckie w  ka  
id ej chwili jest  m ożliwe i nie na­
potkałoby na poważniejsze trudno­
ści. O dokonaniu Jego zadecyduje 
tylko interes. A  nam nie wolno za­
mykać oczu n a  to , że mimo hała­
śliwej. papierowej walki sowiecko- 
niemieckiej, Berlin i Moskwa mają 
bardzo wiele interesów wspólnych. 
Na razie jednak wszystkie po-

głoski na ten temat trzeba przyj­
mować i z największą ostrożno- 
ścią.
SPRAWA BUDOWANIA NOWYCH 

SZKÓŁ
Postępowy „Dziennik Poranny" 

zwraca uwagę na palące zagadnie 
nie budowania nowych szkół:

Państwo w roku bieżącym po­
większa wreszcie liczbę nauczycieli 
o 4 tysiące, w  roku przyszłym  o 
dalsze 4 tysiące. A le gdzie ci nowi 
nauczyciele będą uczyć? Gdzie się 
pomieści nowy miliom dzieci, które 
m ają być objęte w  najbliższym  
czasie obowiązkiem szkolnym?  
Sprawa budowy publicznych szkół 
powszechnych wchodzi w  nowe 
stadium krytyczne. Jak wybrnie­
m y z tej sprawy, tak ważnej « 
punktu widzenia interesu państwa 
1 narodu?

Jakie krok: poczyni rząd, jeżeli 
nie posiada r.a ten cel funduszów  
w  budżecie, ani naw et zobowiąza­
nia w  formie wniosku, uchwalone­
go przez parlament, w  sprawie do-
statecznych ulg przy budowie szkól ?

K . C Z .

kontroli cen
sja kontroli cen znajdzie drogę do 
obniżenia cen zapałek i uwolnienia 
najszerszych rzesz konsumentów 
od tego niebywałego haraczu.

Badania cen soli doprowadzą— 
jak słychać — do dalszego obni­
żenia cen soli jadalnej i zwierzę­
cej.

Najtrudniej przedstawia się kwe 
stla cen wyrobów włókienniczych, 
a to z uwagi na to, że surowiec 
bawełniany sprowadzać trzeba z 
zagranicy a krajowy surowiec weł 
niany ujawnił zwyżkę cen. Jak się 
zdaje, w  tej mierze chodzi przede 
wszystkim o zapobieżenie ewentu 
alnej zwyżce cen artykułów w łó­
kienniczych i o obniżenie cen pcw 
nych gatunków, kupowanych 
szczególnie przez ludność wiejską.

(PRESS)
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Pamięci Kazimierza Kaczanowskiego
P o  z g o n i e

I  znowuż odszedł od nas na 
zawsze jeden z tych ludzi, któ­
rych odejście zostawia po sobie 
PUSTKĘ. Bo nie jest prawdą, 
że można „zastąpić" KAŻDE  
GO człowieka. Można zastąpić 
każdego w  TECHNICE pracy. 
Nie sposób zastąpić, gdy chodzi 
o serce i o umysł, o charakter 
i  o to wszystko, co trudno ująć 
w słowa, a co stanowiło treść 
najistotniejszą K A ZIM IER ZA  
KACZANOW SKIEGO.

K A ZIM IE R Z K A C ZA N O W ­
SKI nie żyje. I  pozostanie po 
nim PUSTKA, chociaż ktoś in­
ny zasiądzie przy jego biurku 
w  naszej redakcji, chociaż ktoś 
inny obejmie z konieczności 
kierownictwo „Kolejarza-Związ 
kowca".

««
■ *i

Nie spotykałem bodaj w  ży­
ciu prawie nikogo innego, kto- 
by był aż do tego stopnia wol­
ny od wszelkich t  zw. ambicyj 
osobistych. Rozporządzał Ka­
czanowski bardzo dużym zaso­
bem wiedzy i ogromnymi zdol­
nościami pisarskimi. Pisanie 
było dla niego przyjemnością. 
Przetrawiał gruntownie i  uczci­
wie myśli, poglądy, twierdzenia 
—  własne i cudze, —  szukał za­
wsze ARG U M EN TÓ W , nawet 
u przeciwnika najbardziej bez­
względnego. UCZCIWOŚĆ w 
polemice określiłbym, jako rys 
charakterystyczny całej dzia­
łalności Kaczanowskiego - PU­
B LICYSTY i Kaczanowskiego - 
DZIENN IK A R ZA .

V
Stał K A ZIM IE R Z K A C ZA ­

N O W SK I od dziesiątków lat, 
od młodości najwcześniejszej, 
w szeregach polskiego ruch so­
cjalistycznego. Był zawsze wier 
ny i zawsze taki sam —  i w  złej 
i  w  dobrej doli. Nie załamał się 
nigdy i nie zawahał się nigdy.

Służył Idei piórem i słowem 
żywym- Na trybunie sejmowej 
i  przy biurku redakcyjnym 
był zawsze taki sam. Pracował 
do ostatniej nieomal godziny 
żywota. PADŁ NA POSTE 
RUN K U  w dosłownym znacze­
niu wyrazu.

Niech odpoczywa w spoko

M a prawo do odpoczynku. 
Ten człowiek pracował bez us­
tanku. Mawiał sam o sobie, że 
„nie będzie miał czasu umrzeć". 
Niestety, znalazł na to czas...

Pamięć o K A ZIM IE R ZU  KA

Z y c i e  i p r a c a
Z m a r  je d e n  z  n a jm ils z y c h , n a j ­

b a rd z ie j  p ra w y c h  lu d z i ,  j e d e n  z 
n a jz a s łu ż e ń sz y c h  to w a rz y szy  p a r ­
ty jn y c h  i  d z ia ła c z y  zaw odow ych . 
K azim ierz Kaczanowski.

D o żo , n ie z m ie rn ie  d u ż o  s i ł  sw o­
ic h  —  ja k o  o rg a n iz a to r ,  m ó w ca  i 
p u b lic y s ta  —  p o św ię c ił to w a rz y ­
szom  k o le ja rz o m .

B y ł z n a k o m ity m  r e d a k to re m  
n a c z e ln y m  „ K o le ja rz a  - Z w ią z ­
k o w c a " . B y ł w  Z Z K ., k tó r y  p o ­
s ia d a  ty le  s i ł  o d d a n y c h  sp ra w ie  i  
w y b itn y c h , je d n ą  z k i l k u  in d y w i­
d u a ln o śc i n a js iln ie js z y c h . W yw ie ­
r a ł  ta m  w p ły w  d u ż y  i s ta r a ł  s ię  w  
z w iąz k u  k o le ja r s k im  ja k n a jb a r -  
d z ie j p o g łę b ia ć  id e o lo g ię  so c ja l i­
s ty c z n ą  i  z e sp a la ć  z w ią z e k  z  ca ło ­
k s z ta ł te m  ro b o tn ic z e g o  r u c h u  k la ­
sow ego  w  P o lsce .

T a k  s ta ł  s ię  je d n y m  z n a jp o ­
w a ż n ie jsz y c h  d z ia ła cz y  zaw odo­
w y ch  w  P o lsce . A le  n ie  o  ty m  
c h ce m y  p is a ć  —  b o  to  są  rzeczy  
z n a n e . C h c em y  p o d k re ś l ić  te  
w ie lk ie , a  n ie  k a ż d e m u  je d n a k o  
z n a n e  z a s łu g i , j a k ie  p o ło ż y ł K a ­
c za n o w sk i d la  P O L IT Y C Z N E G O  
ru c h u  so c ja l is ty c zn e g o  w  P o lsce . 
B y ł pionierem . B y ł św ie tn y m  
m ó w c ą , d z ie ln y m  parlamentarzy- 
itą. B y ł p ie rw sz o rz ę d n y m  pub li­
cystą p o lity c z n y m .

P o c h o d z ił z  M a ło p o lsk i, z  d a w ­
n e j  „ G a lic j i" .  T u  s tu d io w a ł n a  u- 
n iw e rsy tc c ie . T u  o d d a ł  s ię  c a łk o ­
w ic ie , ju ż  w  m ło d z ie ń cz y ch  la ta c h  
sp ra w ie  s o c ja l is ty c z n e j. S ta ł s ię  
pionierem  n a sze g o  r u c h u  w  „ G a ­
l ic j i " .  B y ł  je d n y m  z n a ju lu b ie ń -  
sz y ch  m ów ców . T o w . D asz y ń sk i w 
sw y ch  „ P a m ię tn ik a c h "  ( t .  I )  o p i­
su je  ż m u d n ą  p ra c ę  K a c z a n o w ­
sk ie g o , ja k o  „ re fe re n ta  c h ło p sk ie ­
go* ‘—  n a  w ie c a c h  c h ło p ó w  m ało- 

iln y c h  w  Z a c h o d n ie j  M ałopo l-  
e. U m ia ł m ó w ić  d o  c h ło p sk ic h  

s e rc  i  su m ie ń . G d y  ju ż  z n a c z n ie —  
z n a c z n ie  p ó ź n ie j ,  p o  w o jn ie  k a n ­
d y d o w ałem  w  M a ło p o lsc e  i  p r z e ­
m a w ia łe m  w  N o w y m  T a r g u  n a  
P o d h a lu ,  —  p o d c h o d z il i  d o  m n ie  
s ta rz y  c h ło p i  —  g ó ra le ,  ro z p y ty ­
w a l i w ła śn ie  o  K ac za n o w sk ieg o  i 
d łu g o  —  d łu g o  w sp o m in a li o  je g o  
m o w a ch , k tó r e  w s trzą sa ły  c h ło ­
p e m  i ro b o tn ik ie m  n a  w ie lk ich  
w ie ca ch  p o d h a la ń s k ic h . P rz e m a ­
w ia ł ta k ż e  n a  w ie lk ic h  z g ro m a ­
d z e n ia c h  m ia s ta c h , n p .  w  K ra ­
k o w ie , w s ły n n e j „ u je ż d ż a ln i  . 
B y ł je d n y m  z p ie rw sz y ch  w sp ó ł­
re d a k to ró w  „ N a p rz o d u " . K a n n y - 1 
d o w a l .p o  w p ro w a d z e n iu  p o ­

C Z A N O W S K IM  n ie  w yga śn ie  

po śró d  nas...

N iech że  o d p o czyw a  w  spo 
ko ju .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

w szechnego  g ło so w a n ia  w  A u ­
s t r i i )  w  o k rę g u  n o w o sąd e ck im , 
gd z ie  t r z o n  r u c h u  p a r ty jn e g o  s ta ­
n o w ią  k o le ja rz e .

W  n ie p o d le g łe j  P o lsce  K ac za ­
n o w sk i z o s ta ł w y b ra n y  do  S e jm u  
w  w y b o ra c h  4  m a rc a  1928 ro k u . 
T r w a ł  n a  sw ym  p o s te r u n k u  aż  do  
k o ń c a  te j  k r ó tk ie j ,  a le  b u rz l iw e j  
k a d e n c ji  —  do  30  s ie r p n ia  1930 r . 
T ow . K ac za n o w sk i s ta ł  s ię  su ­
m ie n n y m  P A R L A M E N T A R Z Y ­
S T Ą . P o m ija m y  ju ż  je g o  p ra c ę  w 
z a k re s ie  s p ra w  k o le ja r s k ic h , k tó ­
ry m  p rz e d e  w szys tk im  p o św ię ca ł 
u w agę . A le  d u ż o  p ra c o w a ł ta k  
sa m o  i w  z a k re s ie  sp ra w  o g ó ln y c h . 
S ie d z ia łe m  z n im  ra z e m  n a  d łn - 
g ich  p o s ie d z e n ia c h  K o m is j i B u ­
d ż e to w e j S e jm u  i  w ie m  d o b rz e , 
j a k  g o rliw ie  s p e łn ia ł  sw e o b o ­
w ią zk i, in te r e s u ją c  s ię  zw łaszcza  
k w e s t ia m i g o sp o d a rc zy m i. P r z e ­
m a w ia ł ta k ż e  n a  p le n u m . O to  8-go 
lu te g o  1930 r .  n a  p le n a r n e j  ro z ­
p ra w ie  b u d ż e to w e j p rz e m a w ia  ja ­
ko  referen t budżetu  M in is te r iu m  
P rz e m y ś lu  i  H a n d lu . R e f e r a t  o b ­
sz e rn y , w y c z e rp u ją c y  W  o s ta tn im  
u s tę p ie  sw e j m o w y  r e f e r e n t  p r z e ­
c h o d z i d o  sp ra w  p o lity c z n y c h . 
M ów i o  ty m , j a k  n ie s p o k o jn e  po i-  
sk ie  ż y c ie  p o lity c z n e  fa ta ln ie  o d ­
b i j a  s ię  n a  s to su n k a c h  g o sp o d a r ­
czych . „ W  w a r u n k a c h  —  p o w ia ­
d a  —  ta k ic h ,  gd z ie  n ie  w ia d o m o , 

nas ju tro  spotkać m oże, ż ad n a  
v e s tv c ja  n ie  je s t  m o ż liw a  i 

w sze lk a  k a lk u la c ja  m u s i s ię  z a ła ­
m a ć ! "  W ia d o m o , o  c zy m  m ó w ił 
r e f e r e n t ,  gdy  w s p o m in a ł o  „eks­
p e ry m e n to w a n iu "  w  p o lity c e ... P o  
re fe re n c ie  K a c z a n o w sk im  z a b ie ra ł  
g ło s  w d y s k u s ji to w . d r .  D ia m a n d , 
z n a jw ię k sz y m  u z n a n ie m  m ów ią c  
o  „ z n a k o m ity m  re f e r a c ie "  sp ra ­
w ozdaw cy . K a c z a n o w sk i p rz e m a ­
w ia ! n a  p le n u m  ta k ż e  w sp e c ja l­
n y c h  sp ra w a c h  k o le ja r s k ic h , np- 
18 lu te g o  1930 r .  w  s p ra w ie  p o li­
ty k i  „ p o d k ła d o w e j"  M in is te r iu m  
K o m u n ik a c ji .  P ro te s to w a ł  o stro  
p rze c iw k o  in w e k ty w o m  z e  s tro n y  
B I łW R . W  te jż e  sp ra w ie  p rz e m a ­
w ia ł r a z  je szc ze  —  21-go lu te g o  i 
1930 i .

A le  n ie  w ch o d ź m y  w szczegóły- 
B y ł d z ie ln y m , p ra c o w ity m , w y­
m o w n y m  p o s łe m . P r z e d e  w szyst­
k im  —  b a rd z o  odpowiedzialnym, 
w ażącym  k a ż d e  słow o , b a d a ją c y m  
k a żd y  f a k t .  K ró tk a  je d n a k  b y ła  'o  
p ra c a  p a r la m e n ta r n a . I  ty m  się 
tłu m a c z y , że  K a c z a n o w sk i n ie  «- 
d e g ra ł  w  S e jm ie  c a łe j  t e j  w ie lk ie j

Wśród działaczy ZZK. których 
ostatnio nieubłagana śmierć wyr­
wała z szeregów związkowych — 
tow. KAZIMIERZ KACZANOWSKI 
należy do przodujących i  naczel­
nych postaci ruchu kolejarskiego 
w  Polsce. Ale nietylko ruchu ściśle

kolejarskiego. Gdy tragiczna wia­
domość o śmierci1 tow. Kaczanow­
skiego, dotrze do wiadomości or­
ganizacyj partyjnych i  zawodo­
wych, to nie będzie nikogo, ktoby 
nie odczui tego straszliwego ciosu 
nie tylko dla sprawy kolejarskiej w 
Polsce.

Bo ze śmiercią tow. Kaczanow­
skiego schodzi do grobu człowiek 
olbrzymiej miary, olbrzymiej skali 
działania i niespożytej zasługi w 
polskim ruchu socjalistycznym. 
Kaczanowski — to wielka karta 
pracy i  walki klasy robotniczej na 
przestrzeni lat kilkudziesięciu. 1 
rozważając poszczególne etapy 
tych zdarzeń i  wypadków trzeba 
bez żadnej przesady stwierdzić, że 
Kaczanowski pełnił w nich swoją 
bardzo odpowiedzialną i  twardą 
służbę.

I  rzecz bardzo znamienna, Ka­
czanowski od zarania swojej pracy 
w szeregach konspiracji szkolnej 
t. zw. „Promienistych" a potem w 
szeregach organizacyj robotni­
czych, najprzód w Galicji, Krako­
wie, czy Lwowie, a potem już w 
Polsce Niepodległej w Warszawie 
i tak już do ostatnich dni swego 
pracowitego żywota, był bodaj je­
dynym czołowym działaczem, któ­
ry nie sprawował żadnego w  hierar 
chji organizacyjnej ściśle wyzna­
czonego mandatu. Zaczął swą „ka­
rierę", jeżeli tak można nazwać nie 
strudzoną ‘  wyczerpującą szarpani­
nę bez świąt i  urlopów — od funk­
cji redaktora — j  pod tą nazwą 
przeszedł przez cale swoje życie. 
Ta skromna służba redakcyjna, za­
początkowana najprzód w ucznio­
wskim „Promieniu" a później w 
„Naprzodzie" a od przeszło 30 lat 
w „Kolejarzu" — stu.czyla Kacza­
nowskiemu za wszelkie zaszczyty 
i wyróżnienia partyjne czy zawo­
dowe. A chociaż nieraz byl gwał­
tem wciągany na odpowiedzialne 
stanowiska kierownicze w Partii 
czy w Związku, chociaż sprawo­
wał z ramienia P. P. S. odpowie­
dzialny mandat poselski, to zawsze 
skromny chcial być i pozostał Ka­
czanowskim — redaktorem.

Umarł REDAKTOR Kaczanow­
ski! W tym skromnym tytule za­
warła się potężna o ogromnej ska­
li, kipiąca werwą i temperamen­
tem pióra i  słowa czynność organi­
zatora i agitatora, pisarza i znaw­
cy spraw robotniczych, a zwłasz­
cza spraw kolejarskich. Czyż mo­
żna chociaż na chwilę zapomnieć 
o roli tow. Kaczanowskiego w o- 
kresie walki o prawo do organiza­
cji mas robotniczych w b. Galicji, 
rządzonej przez gwałt i  bezprawie 
„stańczyków" i endeków? Czyż mo 
żna chociaż na chwilę pominąć u- 
cział Kaczanowskiego w walkach o 

jadzę robotników w  osławionych 
— skorumpowanych Kasach Cho­
rych w  b. Galicji. Nie była to wal­
ka tylko wyborcza! W tej walce

ro li , do  k tó r e j  b y ł z d o ln y .
J e d n o cz eśn ie  b y ł w y b itn y m  p u -  

blicystą so c ja lis ty c zn y m . C z y te ln i­
cy z n a ją  je g o  ro zw aż n e , w n ik liw e  
a rty k u ły  —  zazw ycza j n a  ja k iś  ( 
a k tu a ln y  te m a t  z w ew n ę trz n e j po- ! 
l i ty k i  P o lsk i. P isy w a ł ta k ż e  n a  te  j 
m a ty  go sp o d a rc ze  i  oczyw iśc ie  na  
te m a ty  zw iąz an e  z in te re s a m i k o ­
le ja rz y  i p ra c o w n ik ó w  p a ń stw o ­
w ych  w ogóle . O s ta tn io  n a tu ra ln ie  
s iln ie  p o d k re ś la ł p o s tu la t dem o­
kracji- J e d e n  z a rty k u łó w , p o ­
św ięcony d e k la r a c j i  p łk .  K o ca , zo­
s ta ł  n ie d aw n o  je szc ze  sk o n f isk o ­
w any— N aszą  p o lity c z n ą  p r a s ą  so­
c ja lis ty c zn ą  in te re so w a ł s ię  n a d ­
zw y c za jn ie ; z a g lą d a ł do  r e d a k c ji 
codzień —  ro z p y ty w a ł o  now ości, 
d a w a ł sw e o c en y , w y s tę p o w a ł z 
in ic ja ty w ą  u m ie sz cz en ia  tego  lu b  
innego  a rty k u łu .

B y ł o d d a n y m , w ie rn y m  człon - 
kiem  Partii, k tó r e j  p o św ię c ił całe  
sw e życie  i  w ie lk ie  zdo lności 
P rz y p o m n ijm y  je g o  p ra c ę  —- w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h — n a d  no w y m  pro- 
gramem  p a r ty jn y m ; u ło ż y ł w ła ­
sny  p r o je k t ;  n a  k o m is ji  p ro g ra -  
m ow cj K o n g re su  R a d o m sk ie g o  
w alczy ł o  sw o je  s fo rm u ło w a n ia .

T ak im  b y ł  K ac za n o w sk i, n ie ­
z łom ny  p r a c o w n ik  i  b o jo w n ik  So­
c ja lizm u , u k o c h a n y  zw łaszcza  
przez  t t .  k o le ja r z y  i  ko le g ó w  r e ­
d a k cy jn y c h . Kolegów... B y ł d o ­
b ry m  c z ło w ie k iem  i d o b ry m , se r­
d e cznym  k o le g ą , k ry ją c y m  p o d  
tw a rd y m  n ie ra z  s ło w e m  se rdeczny  
s to su n e k , c z u jn e  su m ie n ie , p ra ­
wość, go tow ość  do u s łu g  i  po m o ­
cy. M y , k o le d z y  r e d a k c y jn i ,  z n a ­
liśm y  go z te j  s tro n y  b a rd z o  do ­
b rz e .

Z m a rł. . .  O d sz e d ł ta k  dz iw n ie , 
n ie sp o d z ie w a n ie  —  w śród  p rac y  
n a d  m a jo w y m  n u m e re m  „ K o le ja ­
rz a  Z w iąz k o w ca " . T ru d n o  p op ro - 
s tu  u w ie rz y ć , że ju ż  nigdy  p o d  
w ie c z ó r  n ie  z a jrz y  d o  n a sze j re ­
d a k c j i  s ta ry , w ie rn y  K aczan o w ­
sk i, a ż e b y  uc ieszyć  s ię  w raz  z ko ­
le g a m i z now ych  zw yc ięstw  i 
z b u rc z c ć , k ogo  n a leż y , za  n ie u u a-  
ły  a r ty k u ł .

O d sze d ł. A le  ca ły  sw ó j p ię k n y  
ż y w o t, c a łv  sw ó j ta le n t  i  p ra c ę  o d ­
d a ł  P O L S C E  P R A C U JĄ C E J. 
W a lc z y ł i  p ra c o w a ł do  o s ta tk a  —  

ż p ió r o  M u  w y p a d ło  ze  sp raco - 
a n e j  d ło n i...
Cześć pam ięci niezłomnego bo­

jow n ika !
K . C Z A P IŃ S K I.

lala się obficie krew! Za cenę krwi 
robotnik galicyjski zdobył swe pra­
wo do Kasy Chorych. W  tych wal­
kach Kaczanowski kroczył w  pier­
wszym szeregu, nie ustępując nig­
dy i  narażając się na prześladowa­
nia, procesy i więzienia.

A akcja za powszechnym pra­
wem glosowania do parlamentu au 
strjackiego i do Sejmu szlachty ga­
licyjskiej, odmawiającej najprymi­
tywniejszych praw ludowi polskie 
mu? Zgromadzeń, ciągłych rozjaz­
dów agitacyjnych i  nieprzeliczonej 
ilości artykułów porywających, bo 
jowych nikt dzisiaj nie potrafi zli­
czyć. Ten redaktor „Kolejarza" — 
rzeczywiście jak kolejarz z wago­
nu nie wychodził, ciągle w podró- 

| ży, ciągle na zgromadzeniach, za- 
' wsze na zawołanie. Jest akcja, jest 
strajk, jest demonstracja, są wybo­
ry, krew się leje, policja austrjacka 
hula — któż inny ma stanąć do a- 
pelu? — Kaczanowski! On nigdy 
nie zawodzi!

Z tym przebogatym dorobkiem 
działacza i  agitatora i  redaktora— 
Kaczanowski, jako skromny redak­
tor „Kolejarza" staje w pierwszym 
szeregu założyciel jednolitej orga­
nizacji kolejarskiej — ZZK. dla ca­
łej Polski i  zajmuje w niej bardzo 
trudny i odpowiedzialny posteru­
nek redaktora „Kolejarza - Związ- 
kowca". Buduje wprawdzie ZZK. 
ale obok tego staje na posterunku 
pracy politycznej i  PPS-skiej. W 
duchu ideologji polskiego Socjaliz 
mu tworzy zwartość j  świadomość 
obywatelską kolejarza polskiego, 
podtrzymuje go z całym oddaniem 
się w walce o prawo i byt — wy­
chowuje w wierności dla sprawy.

Odszedł od nas nagle i  niespo 
dziewanie — wszak umarł prawie 
bezpośrednio po ukończeniu pracy 
w redakcji.

Odszedł, wytrwawszy aż do koń 
ca na powierzonym mu posterun­
ku. Jakże trudno, jakże boleśnie tru 
dno pogodzić się z myślą, że już 
nigdy nie stanie w naszym szeregu 
i  że już nigdy nie stanie nam do 
pomocy i  nie wyręczy.

To też świadomość tej wielkiej 
straty, której na imię KAZIMIERZ 
KACZANOWSKI — jest dzisiaj 
wspólną wszystkim organizacjom 
partyjnym «' zawodowym i tym 
wszystkim, co mieli zaszczyt Go 
bezpośrednio poznać i z nim współ­
pracować.

Cześć Jego pamięci!
K. PU2AK.

POGRZEB TOK . K . KACZA­

NOWSKIEGO ODBĘDZIE SIĘ  
W CZWARTEK O G. 16 Z DO­

MU Z. Z. K. W WARSZAWIE 
PRZY UL. CZERWONEGO 
KRZYŻA 20 NA CMENTARZ 
POWĄZKOWSKI.

KAZIMIERZ i

KACZANOWSKI1
jeden z najwierniejszych naszych towarzyszy, 
publicysta i działacz, były poseł na Sejm, 
red a k to r „ K o le ja r z a  - Z w ią z k o w c a " ,

człowiek, który oddał ca!e życie Idei -  
zraazł w  dsia 19  k w ie tn ia

Trw ał do końca na posterunku.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ.

KAZIMIERZ

KACZANO W SKI
redaktor „Kolejarza-Związkosca", zawsze ofiarny 

i zawsze wierny działacz ruchu zawodowego 

z m a r ł  w  d n . 19 K w i e t n i a
po życiu, oddanym baz reszty sprawie Socjalizmu 

i sprawie klasy robotniczej.

KOMISJA CENTRALNA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE



KAZIMIERZ

Twórca ruchu klasowego
wśród kolejarzy

długoletni redaktor „Kolejarza-Zwiazkowca”
Członek Zarządu Głównego Zw. Zawodowego 

Pracowników Kolejowych Rzplitej Polskiej
b. p o s e ł  d o  Sejm u R zeczyp osp o litej  

p u b licysta , w y b itn y  d zia łacz k la sy  pracującej

zmarł 19 kwietnia, w wieku lat 62
Pogrzeb z gmachu Z.Z.K. przy ul. Cz. Krzyża 20 

na Cmentarz Powązkowski 
odbędzie sie w  czwartek 22 kwietnia o g. 16-ej

ZARZĄD GŁÓWNY ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH RZ. POLSKIEJ
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TO W ARZYSZE!
B a rd z ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k , te  

g o ro c z n y  1 M a j u p ły w a  pod 
zn a k ie m  w a lk i  i  o f ia r . N asze 
m y ś li, nasze tro s k i,  nasze n a ­
dz ie je , n a szych  serc b ic ie  —  
sk ła d a m y  b o h a te rs k ie j w a lc e  ro  
b o tn ik ó w  i  re p u b lik a n ó w  w 
H IS Z P A N n .

G d y  n a ró d  w a lc z y  o sw e  w y ­
zw o le n ie  p o lity c z n e  i  go sp o d a r­
cze, to  jeg o sp ra w a  je s t sp ra ­
w ą  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w ; od 
z w y c ię s tw  lu b  p o ra ż e k  tego 
n a ro d u  za le ży  lo s  w s z y s tk ic h  
n a ro d ó w . N ig d y  p ra w d a  ta , k tó ­
rą  M ię d z y n a ro d ó w k a  S o c ja li • 
s tyczn a  n ie u s ta n n ie  g ło s i, n ie  
b y ła  ta k  jasn a : z  b ru ta ln e g o  
w k ro c z e n ia  z je d n o czo n ych  fa ­
szys tó w , k tó re  za m ie n iło  się 
w  o tw a r ty  napad i  ro ko sz  ge­
n e ra łó w  h iszp ań sk ich , a p rz e ­
k s z ta łc i ło  s ię w  w o jn ę  m ię d z y ­
n a ro d o w ą , w y n ik a  b e zspo rn ie

m ię d z y n a ro d o w y  c h a ra k te r  
w a lk i  m ię d z y  d e m o k ra c ją  

i  faszyzm em .
K tó ż  o d w a ż y  s ię  jeszcze m ó­

w ić  o  p o lity c z n y m  o d o so bn ien iu  
sw ego k r a ju  i  c zu ć  się b e zp ie cz ­
n ie , g d y  u  sąsiada się p a li?  R oz­
w ó j spo łe cze ń s tw a  k a p i ta l i ­
s tyczn eg o  p rz e k ro c z y ł ra m y  po - 
azczegó lnych n a ro d ó w  i  to , co 
p rz e ż y w a m y , je s t
u m ię d z y n a ro d o w ie n ie m  naszych 

losó w .
C iasn em u p o ję c iu  re a kcy jn e g o  

n a c jo n a liz m u  k la s a  ro b o tn ic z a

firz e c iw s ta w ia ła  z aw sze , z c h w i-  
ą w s tą p ie n ia  na  w id o w n ię  d z ie ­
jó w , m ię d z y n a ro d o w ą  w s p ó ł­

p ra cę  n a ro d ó w  w  zgo dz ie  i  p o ­
ko ju . N a jn o w s z y  ro z w ó j w y ­
p a d k ó w  s k ło n i ł  ją  do  d o k ła d ­
nie jszego o k re ś le n ia  w ie lk ie j te j 
id e i w  d z ie d z in ie  p o lity c z n e j.

N a c jo n a liz m o w i, pch a ją cem u 
d o  w o jn y , p rz e c iw s ta w ia  ona 
o rg a n izo w a n ie  p o k o ju  p rze z  
s iln ą  i  c zyn n ą  L ig ę  N a ro d ó w , 
u w o ln io n e j od  p rze szkó d , u n ie ­
m o ż liw ia ją c y c h  dz iś  s to sow an ie  
p ra w a  m ię dzyn a ro do w e go .

Iz o la c ji n a ro d o w e j, w yd a ją ce j 
s łabszego na  p a s tw ę  n a p a s tn i­
k a , p rz e c iw s ta w ia  ona b e z p ie ­
cze ń s tw o  po w szech ne , k tó re  
m u s i b y ć  g w a ra n to w a n e  p rze z  

z b io ro w ą  s iłę  w s z y s tk ic h  d la  
w s z y s tk ic h .

P rz e c iw  fa szyzm o w i, w ro g o ­
wi p u b lic z n e m u  N r.  1 ca łe j lu d z ­
ko śc i, m o b iliz u je  ona z jed no czo ­
ne  s i ły  w o ln o śc i, po łą czo n e  po d  
ś w ia d o m ym  c e lu  k ie ro w n i­
c tw e m  k la s y  p ra cu ją ce j.

Z asadam i ty m i k ie ro w a ła  się 
M ię d z y n a ro d ó w k a  S o c ja lis tycz  
na od  p o c z ą tk u  k rw a w y c h  za­
pa sów  w  H is z p a n ii. W z y w a  ona 
W a s  do  zas toso w a n ia  ty c h  za ­
sad w  a k c ji,  k tó rą  n a le ż y  p r o ­
w a d z ić  w  w a ru n k a c h  ob e cn ych .

W  o b lic z u  na p a d u  w ło s k ie g o  
i  n ie m ie c k ie g o  fa szyzm u na 
H iszp a n ię , m u s im y  w s z y s tk im i 
ro z p o rz ą d z a ln y m i ś ro d k a m i s ta ­
ra ć  się, b y  s k ło n ić  rz ą d y

d o  p rze s trze g a n ia  p ra w a  m ię -  
d z y n e io d o w e g o ;

do za b ezp iecze n ia  p o k o ju  n ie  
p o d z ie ln e g o ;

do  s p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w , 
w y p ły w a ją c y c h  z b e zp ie czeń ­
s tw a  po w szech ne go 

—  zasad ży c ia  m ię d z y n a ro ­
do w eg o, k tó ry c h  żaden n a ró d  
*» kce w a żyć  n ie  m oże bez n a ra ­
żen ia  s w ych  w ła s n y c h  in te re ­
sów  na s zw a n k  i  k tó ry c h  żadne 
m o c a rs tw o  n ie  śm ia ło b y  n a ru ­
szyć g d y b y  m ia ło  p rz e c iw  so ­
b ie  zd e cyd o w a n ie  pow szech ne  
do  ich  o b ro n y .

D e m o k ra c ja  ś w ia to w a  m o g ła ­
b y  jeszcze, jes te śm y o ty m  
p rz e ś w ia d c z e n i, zm usić  do od 
w ro tu , bez k r w i  ro z le w u , m ą c i- 
c ic l i  p o ko ju . Jeszcze m ożn a  u -  
ra to w a ć  p o kó j.

W o b e c  o p ła k a n y c h  ś rod ecz- 
k ó w  i  w ie czn e g o  p rze c ią g a n ia  
d y p lo m a c ji p o w ta rz a m y :

P ra w o w ity  R ząd  H is z p a n ii,
n a p a d n ię ty  od  w e w n ą trz  p rze z  do  te z  d e k la ra c ji p . p u łk .  K o ca ?  
zd ra dę , a od  z e w n ą trz  p rz e z  f a - l  P. A d a m  K o c  o g ło s ił d e k la ra c ję , 
■zyzm , m a  p ra w o  do  o b ro n y  i  do| B a rd z o  p ię k n ie . .W, Po lsce  w o l-

sw obodnego z a o p a try w a n ia  się 
w  ś ro d k i ob ron ne .

Żaden p re te k s t „ k o n t r o l i "  n ie  
m oże u s p ra w ie d liw ić  bezcze ln e  
go p o g w a łce n ia  p ra w a  na ro  
d ó w  p rze z  p a ń s tw a  fa szys to w ­
sk ie - P o ko je m  ś w ia ta  n ie  m ożna 
szach ro w a ć : je ż e li się n ie  chce 
paść o f ia rą  fa szys to w sk ie g o  d u ­
s ic ie la  w o ln o śc i, to  m usi się 
o d ep rzeć  napad,

PRACO W NICY, LUDZIE  
PRACY HISZPANII!

W y , k tó rz y  ży c ie  sw e o f ia ­
ru je c ie  w  ob ro n ie  sw e j n ie z a w i­
s łośc i, W y , d z ię k i k tó ry m  M a 
d r y t  s ta ł s ię  p ro m ie n n y m  po m n i 
k ie m  w o ln o śc i, p rz y jm ijc ie  w y ­
ra z y  naszego serdecznego p o ­
d z iw u  i  naszej w d z ię czn e j s o li­
d a rno śc i, k tó re  to w a rz y s z y ć  
W a m  bę dą  n ie zm ie n n ie  w e  
w s z y s tk ic h  W a szych  p ró b a ch  
bo le sn ych  aż d o  z w yc ię s tw a , 
k tó re  w y trw a ło ś ć  W asza w y ­
w a lc z y .

TO W ARZYSZE BRYGAD
MIĘDZYNARO DO W YCH!

W y , k tó rz y ś c ie  na ka z  so lid a r  
no śc i S o c ja lizm u  m ię d z y n a ro d o ­
w eg o  w c ie l i l i  w  cz y n  b o h a te rsk i 
u  b o k u  b o jo w n ik ó w  h iszp ań­
s k ic h  p rz y jm ijc ie  nasze p o d z ię ­
ko w a n ie  i  zap e w n ie n ie , że m ię ­
d z y n a ro d o w a  k la s a  ro b o tn icza , 
k tó re j p rz e d n ie  z a p e łn iliś c ie  sze 
re g i. oka że  się godna p rz y k ła d u  
W aszego!

L U D Z IE  P R A C Y  K R A J Ó W  
F A S Z Y S T O W S K IC H !

,W y, k tó rz y  —  o, w ie m y  to  d o ­
b rz e  —  w y p a d k i h iszp a ń sk ie  śle 
d z ic ie  z uw a g ą  serdeczną, z na­
d z ie ją  i  o b a w ą  w  du szy ; i W y , 
k tó ry c h  b e z w s ty d n i d y k ta to rz y  
p o s ła li ta m , b yśc ie  u m ie ra li za

Rz^d i obóz p. pułk. Koca
O d  s tro n y  p ra w ic y  da w ne go  no  og łaszać d e k la ra c je . R ozp la*

B B W R . p ro w a d z o n y  je s t w  te j 
c h w i l i  a ta k  na  ga b in e t p. gen. 
S k ła d k o w s k ie g o . S z tu rm u je  „na  
ca łe go ' p . S t. M a c k ie w ic z  (C a t) 
w  „ S ło w ie "  w ile ń s k im . S e ku n ­
du je  „C z a s "  w  fo rm a ch , o c z y w i­
śc ie , bez p o ró w n a n ia  o s tro żn ie j 
szych  i  łag od n ie jszych . A le  bądź 
c o  bą dź  —  seku nd u je . M y ś li  
po do bn e p rz e b ija ły  w  n ie d a w ­
ne j o s tre j p o le m ice  po m ię dzy  
„K u r ie r e m  P o ls k im " a „G a ze tą  
P o ls k ą "  na  te m a t k a r te l i.  C ho ­
d z i m : w  ty m  w y p a d k u , rzecz 
p ro s ta , o  a lu z je  „ K u r ie ra  P o l­
s k ie g o " , —  n ie  „G a z e ty  Po l 
s k ie j" .

P o z w o lę  sob ie „ ro z k o n s p iro -  
w a ć "  —  że ta k  p o w ie m  —  za- 
w ik ła n e  tro c h ę  w y w o d y  p ism  
k o n s e rw a ty w n y c h . M ó w ią c  ję ­
z y k ie m  „ lu d z i  p ro s ty c h " ,  w y ­
g lą d a  to  m n ie j w ię c e j ta k :

1) p . A d a m  K o c  o g ło s ił de. 
k la ra c ję  id e o w o  - p o lity c z n ą ;

2) pp . m in is tro w ie  m a ją  ob o ­
w ią z e k  s to sow ać  s ię  do te j de ­
k la ra c j i  w  s w o je j d z ia ła ln o śc i 
p ra k ty c z n e j;

3) a liś c i „ n ie k tó r z y "  pp . m in i­
s tro w ie  n ie  s tosu ją  s ię ; „C za s ' 
p is ze : „ n ie k tó r z y  "; „ S ło w o "  w y  
m ie n ia  bez c e re m o n ii pp . P o n ia ­
to w s k ie g o  i  S w ię to s ła w sk ie g o ; 
m y ś li zap ew n e  i  o  p . K o ś c ia ł-  
k o w s k im , i  o  p. K w ia tk o w s k im , 
i  —  b y ć  m oże —  o sam ym  p. 
S k ła d k o w s k im ;

4) w o b e c  te g o  n a le ż y  zm ie n ić , 
p rz y n a jm n ie j „ z re k o n s tru o ­

w a ć  R z ą d "; „S ło w o "  w o ła , b y
K o c  o b ją ł p o p ro s tu  s ta n o w i­

s ko  prezesa R a d y  M in is t r ó w  i 
„u to żsa m ił**  R zą d  z O . Z . N .

•»•
O tó ż  —  za po zw o le n ie m .
N ib y  d la czeg o  m in is tro w ie  

m a ją  o b o w ią z e k  s to sow ać  się

k a to w a l tę  d e k la ra c ję , uzyska w  
s zy  zgodę p . K o m is a rz a  R ządu 
o ra z  p . w o je w o d ó w , na rogach 
u lic  m ia s t, m ia s te cze k  i  w s i; sko 
ro u z y s k a ł zezw o le n ie , n ik t  n ic  
m oże k w e s tio n o w a ć  u p ra w n ie ­
n ia  do  p la k a to w a n ia  d e k la ra c ji. 
A le ... co tu  m a ją  do  rze czy  m i­
n is tro w ie ?

O  ile  się n ie  m y lę , p . M a c k ie ­
w icz , i ks . R a d z iw ił ł ,  i h r . Roz- 
tw o ro w s k i b r a li  u d z ia ł czynny 
w  ta k  zw . u c h w a la n iu  K o n s ty ­
tu c ji k w ie tn io w e j.  T e ra z  „C z a s " 
p o w ia d a :

„O. Z. N. musi się pierwiej zor­
ganizow ać, a  potem  powoływać 
Rząd'. (Podkr. moje).
B a rd zo  p rze p ra sza m ! M in i­

s tró w  p o w o łu je  p. P re zyd e n t 
R ze czyp o sp o lite j. N ie  żaden O. 
Z. N . P rzec ie śc ie  to  p a n o w ie  sa­
m i u c h w a la li!  C óż to  za s fo r­
m u ło w a n ia  ta k  „ p a r ty jn ic k ie 1
ja k  n ie  ś n ił się n ig d y  a n i jed - 
dnem u „p a rty jn ia k o w i"? !

Metody „Gazety Potskiej’

in e re s y  s w y c h  k a tó w , n ie  zapo- 
m n ijc ie : W  H is z p a n ii zac ie śn ia  
s ię  m o cn ie j w ię ź , łą czą ca  W as, 
je ń c ó w  faszyzm u, z losem  o g ó łu  
Ś w ia ta  P ra c y . Ju ż  w  b itw ie  pod 
G u a d a la ja rą  w ło s c y  b o jo w n ic y  
w o ln o ś c i os ią gn ę li w sp a n ia łe  
zw y c ię s tw o  nad w ło s k im i żo łd a  
k a m i faszyzm u , a W ło c h y  G a r i­
b a ld ie g o  i  M a tte o tt ie g o  —  nad 
W ło c h a m i M usso lin ie g o . N ie  za- 
p o m n ijc ie : pod M a d ry te m  m ogą 
b y ć  p o b ic i H i t le r  i  M u s s o lin i. 

ROBOTNICY W SZYSTKICH
KRAJÓW !

P a m ię ta jc ie  w c ią ż  o ty m , że w  
H is z p a n ii ro z s trz y g a ją  się lo sy  
W a szych  w ła s n y c h  sw ob ód . O d 
w y n ik u  w a lk  za le ży  os ła b ie n ie  
lu b  z w y c ię s k i po ch ó d  w z w y ż  de 
m o k ra c ji ś w ia to w e j. W  w a lce  te j 
ch o d z i b y ć  m oże o  ży c ie  ca łe go  
p o ko le n ia , o W asze w łasn e  ż y ­
c ie , —  W y  —  p rzysz łe  o f ia ry  n o ­
w e j w o jn y , —  p rz y g o to w y w a n e j 
p rze z  fa szyzm !

P o d w ó jc ie  sw e w y s i łk i  d la  p o ­
p a rc ia  na szych to w a rz y s z ó w  h i ­
szpa ńsk ich  i sw ą  c zu jn ość w ob ec  
w spó lne go  w ro g a . U d z ie la jc ie  
b o jo w n ik o m  w o ln o śc i w s z e lk ie j 
p o lity c z n e j, m o ra ln e j i  m a te r ia l­
ne j p o m ocy , na ja k ą  W as ty lk o  
s tać. Z a p e w n ijc ie  w szęd z ie  i 
w s z e lk im i ś ro d ka m i k lę s k ę  fa ­
szyzm u!

P a m ię ta jc ie  o n a uka ch  h is to ­
r i i ,  w s łu ch a jc ie  się w  na ka z  c h w i 
l i !  W ię c e j n iż  k ie d y k o lw ie k  ob o ­
w ią z u je : p rze z  a k c ję  m ię d z y n a ­
ro d o w ą  S o c ja lizm  z w y c ię ż y !

N ie ch  ży je  w o ln a  H iszp a n ia !
N ie c h  ży je  S o c ja lizm  m ię d z y ­

n a ro d o w y !

BIURO M IĘDZYNARO DÓ W KI 
SOCJALISTYCZNEJ.

Przed dwoma dniami zamieści- 
liśmy list tow. H. P. tyczący się 
sposobu ujęcia w  życiorysie p. 
woj. lwowskiego Biłyka sprawy 
rozbrojenia okupantów w  Łodzi. 
Życiorys był rozesłany przez P. 
A" T. W  artykuliku — liście tow. 
H. P. zwrócono uwagę, że nie 
można określać roli, jaką odegrał 
podówczas p. woj. Biłyk, lormut-

„dr. Biłyk kierował w Łodzi roz 
brojeniem okupantów",

bo kierownictwo realne i rozporzą 
dzalność większością sił realnych 
spoczywały raczej w rękach tow. 
tow. A. Napiórkowskiego i Konop 
czyńskiego („Kusego"), kierowni- 
ków nie „m ilicji'* PPS. (milicji P. 
p . S. wtedy wogóle jeszcze nie 
było w tym drobnym zresztą punk 
cie R. Starzyński popełnia błąd w 
swoich naprawdę bardzo cieka­
wych wspomnieniach), tylko Pogo 
towla Bojowego PPS.

Tak wygląda ocena naszych to 
warzyszy łódzkich, uczestników 
zdarzeń z dn. 11 listopada r. 191?.

Do listu tow. H. P. dodaliśmy 
komentarz własny, którego ustęp, 
dotyczący p. Biłyka, brzmi:

„P. woj. Biłyk był w r. 1918 daia 
łączem niepodległościowym, ode­
grał rolę dużą, spełniał swoje 
dania".

Gazeta Polska" przedstawia 
swoim czytelnikom to nasze ujęcie 
roli P- Biłyka w sposób następu­
jący:

„Dr. Alfred Biłyk został woje­
wodą lwowskim. Trzeba go oplwać, 
zohydzić, przedstawić, jako czło­
wieka, strojącego się w cudze za- 
sługi..-"-
Przede wszystkiem nikomu nie 

przychodziło do głowy przypusz. 
cżać, że p. woj. Biłyk sam pisa! 
swój życiorys dla P.A.T. I w  dal­
szym ciągu nie bierzmy tego przy 
puszczenia pod uwagę. A następ, 
nie, czy to, cośmy napisali o p. Bi. 
łyku, jest w  jakimkolwiekbądż sto 
pniu „oplwaniem ", „zohydze­
niem'* i t. P-? Osądzić łatwo, po. 
rńwnując ze sobą nasz tekst przy­
toczony i tekst „Gazety Polskiej*'.

Wniosek Jest jasny: „Oazeta Pol 
,ka“  od czasu, kiedy niewiadomo, 
czym jest organem Rządu, czy or­

P. P re z y d e n t R ze czyp o sp o li­
te j w y p o w ie d z ia ł się w  sw oje j 
znane j m o w ie  ra d io w e j za d e ­
k la ra c ją  p . p u łk . K o ca . T o  p ra ­
w da . N ie m n ie j m o w y  ra d io w e  
—  n a w e t g ło w y  P a ńs tw a  —  nie 
są n ig d y  i n ig dz ie  a k ta m i p ra ­
w n y m i. W  tym  le ży  różn ica  b a r ­
dzo  a b a rd zo  is to tn a .

G ra  p ra w ic y  „sa n a cy jn e j" jest 
g rą  ro zczu la ją co  p rze jrzys tą  
W ym a g a  w szakże, b y  na mą 
o d p o w ie d z ia n o  bez o w ija n ia  p ra  
w d y  w  ba w e łn ę .

W id z ic ie  pa now ie .
P o lska  m a pe w ną  us ta lon ą 

h ie ra rc h ię  w ła d z y  pa ńs tw o w e j. 
J e ż e li k to ś  w p ro w a d za  do  ram  
te j h ie ra rc h ii ponadto ... O bóz po  
li ty c z n y , te n  k to ś  po p ro s tu  an a r- 
ch iz u je  P aństw o . T y m  „ k to -  
s ie m " jes t w  da nym  w yp a d ku  
p ra w ic a  „sa n a cy jn a " o ty le , o 
i le  re p re z e n tu je  ją  „S ło w o  p.
M a c k ie w ic z a . __

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

n ik ó w  T o w . U b e z p ie c z e ń  „ E u ro ­
p a "  z ak o ń c zo n y  z o s ta ł p o d p isa ­
n ie m  u m o w y  p o m ię d zy  D y re k c ją  
T o w arzy s tw a  a  Z w iąz k ie m  P ra c o ­
w n ik ó w  U b e z p ie cz en io w y c h . N a 
p o d s ta w ie  um ow y  z re d u k o w a n i 
p ra c o w n ic y  o trz y m a li o d p r a w ^  
w ynoszące  d la  p ra c o w n ik ó w , p o ­
b ie ra ją c y c h  d o  200 z ł. m ie się cz n ic  
—  8 0 %  m ie s ię cz n eg o  w y n ag ro ­
d z e n ia  za k a ż d y  p rz e p ra c o w a n y  
ro k , z a ra b ia ją c y  o d  200  d o  300 
z ło ty  c it —  7 0 %  o d p ra w , a  pow y­
ż e j 500  z ł. —  50 % .

P o ło w a  u s ta lo n y c h  o d p r a w  zo­
s ta ła  w y p ła co n a  n a ty c h m ia s t  w 
go tów ce, zaś  re sz ta  p ła tn a  je s t  w  
d n iu  30  c ze rw ca  b . r .  J e d n o c z e ­
śn ie  u s ta lo n o , że  p o łow a  z  p o śró d

Dnia 19 kwietnia 1937 r. 
Zm a r ł  towarzysz

KAZIMIERZ

KACZANO W SKI
członek dzielnicy „Powiśle" P. P. S. 
Cześć Jego pamięci!

Komitet Dzielnicy „Powiśle" P.P.S.
K o m ite t  D z ie ln ic y  „ P o w l ł l e -  P . P . « . w z y -  
w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  d z ie ln ic y  d o  w z ię ­

c ia  u d z ia łu  w  p o g rz e b ie .

JP  ramach n iem ieck ie j cztero­
la tk i zna leźli się obecnie także  
chirurgowie. Na z jeździe  Nie- 
nieckiego Chirurgicznego Towa- 
-zystwa prof. R e inho ld  S tich  s  u- 
niw ersytelu  w  Getyndze oświad- 
■zył, co następuje:

„Chirurgowie w  klin ikach  i chi­
rurgowie w  ogóle muszą współ­
działać w  osiągnięciu celów w y­
tkn ię tych  p rze z  naszego „Fiihre- 

Zaburzenie w  gospodarce 
św iatowej n ie  pozwala w ięcej nie­
m ieckiem u  chirurgowi na zszywa­
nie ran jedw abnym i n ićm i. Musi 
on zastanowić się nad  tym , czy  
nie  da się zastąpić tych  n ic i pro­
d u k tem  n iem ieckim . To samo za­
burzenie w  gospodarce św iatow ej 

pozwala m u  na  n iem etodycz- [ 
ne ow ijanie m etram i bandażów  
uszkodzonych  członków . N ie  w o /- l

Tajemnice skarbu angielskiego

ganem „Ozonu", czy też ani je- 
dnym, ani drugim —  miewa coraz 
to częściej jakieś ataki histerycz* 
ne. Z histerią niesposób dyskuto­
wać. Histerię trzeba leczyć. Od te- 
go są neurolodzy.

Pamiętając o zeszłorocznych 
komplikacjach z niedyskrecjami 
budżetowymi, które doprowadziły 
do upadku ministra kolonii znane­
go b. przewódcę związku zawodo 
w ego kolejarzy Thomasa, kan­
clerz skarbu Chamberlain zastoso­
wał w  okresie obecnym wszystkie 
możliwe środki ostrożności, aby 
niedyskrecje uniemożliwić. Posie­
dzenie gabinetu, na którym kan­
clerz skarbu ujawni swym kole­
gom gabinetowym szczegóły bud­
żetu jaki wniesie do Izb Gmin, od­
będzie się na kilka godzin przed

posiedzeniem Izby. W  roku zesz­
łym posiedzenie to ze względu na 
nadchodzące święta wielkanocne, 
po których bezpośrednio budżet 
miał być wniesiony do Izby Gmin, 
odbyło si° na 10 dni przed dniem 
budżetowym 1 w  tym okresie 10. 
dniowym nastąpiły niepożądane 
niedysekrecje. Zazwyczaj posie­
dzenie gabinetu nad budżetem od 
bywało się 2 lub 3 dni przed 
dniem budżetowym. Tym razem 
posiedzenie gabinetu wyznaczone 
zostało możliwie najpóźniej.

K A Z IM IE R Z

KACZANOWSKI
P U B L IC Y S T A

zm a rł n a tje  cnia  13 k w ie tn ia  1937 roku , 
p rze żyw s zy  la t 61.

Wyprowadzenie zwłok z gmachu Z. Z. K. 
przy ul. C. rwonego Krzyża 20 na Cmentarz 
Powązkowski Oubędzie się w czwartek dnia 

22 kwietnia o godz. 16.

O  czem  zaw ia d a m ia  po g rążona w  g łę bo k im  sm utka

R O D ZIN A

Li
w  W a r s z a w ie  
Okupacja biur zakończona

P ię c io ty g o d n io w y  s t r a jk  p rac o -  z re d u k o w a n y c h  z o s ta ła  p o n o w n ie
z aa n g aż o w a n a  n a  n ie z m ie n io n y c h  
w a r u n k a c h  p ra c y . P o n a d to  w sze l­
k ie  z a d łu ż e n ia  p ra c o w n ik ó w  w o­
b e c  T o w arzy s tw a  z o s ta ły  u m o rz o ­
n e  w  s to su n k u  d o  o só b  z a r a b ia ją ­
cy ch  do  400  z ł. m ie s ię c z n ie .

( w  .c n  sp o só b  p o s tu la ty  p ra c o w ­
n ików  z n ie z n a c z n y m i o d c h y le ­
n ia m i zc s ta ły  z re a liz o w a n e , co n a ­
le ży  u z n a ć  za  szczegó lny  su k c e s  z 
u w ag i n a  to ,  iż  T o w arzy s tw o  
z n a jd u je  s ię  w  s ta n ie  lik w id a c j i.^  
W obec  tego  p o  je d n o m y ś ln y m  
p rz y ję c iu  w a ru n k ó w  p rz e z  o g ó ł 
s tr a jk u ją c y c h , Z w ią z e k  w ezw ał 
c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji do  o p u sz ­
c ze n ia  b iu r  „ E u ro p y * 1 i  o g ło s ił 
s t r a jk  za  z ak o ń c zo n y .

też  p rzy  narkozie używać  
grubych warstw waty, gdy m oże  
to zastąpić celulozą. Jako  namiar 
stkę  rękawic z  zagranicznej gum y  
ma chirurg zaopatrzyć się w  ręka­
wice z  B u n y  ( n iem ieck i erzac 
gum y —  przyp . R e d .) .  P atriotycz­
n y  chirurg n iem ieck i m usi z du­
mą stw ierdzić, że  n iem ieck iem u  
duchow i udało się, a w  przyszło­
ści w ięcej jeszcze uda się zwal­
czyć św iat p e łen  przeszkód , n ieu­
dolności i  m onopolistycznej prze­
wagi".

Los człow ieka chorego lub  ma­
jącego poddać się operacji, nie  
je s t godzien zazdrości, ale po­
dw ójnie godzien litości jest cho­
ry , którego m ają leczyć lub opero- 

'  w I l i tle r ii z  zastosowaniem  
ieckich nam iastek.
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W  j e d n o ś c i  s i ła
Zwycięstwo robotników w firm ie Terchenthen

(Kor. wł.)

Robotnicy firmy Terchenthen w 
Hajnówce długie lata znosili kolo­
nialny wyzysk swego pracodawcy 
p Porowskiego. Widząc, że tylko 
przez walkę mogą polepszyć swą 
dolę, gremialnie przystąpili do 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego, Cera, 
micznego i Pokrewnych Zawodów 
w Hajnówce.

Zarząd Związku, imieniem ro­
botników, wszczął akcję o realiza 
cię ich żądań i w wyniku siedmio­
dniowego strajku okupacyjnego 
została zawarta umowa zbiorowa, 
normująca warunki pracy i płacy. 
Zarobki robotników, zależnie od 
poprzednich płac, zostały podwyż

Nowe szczegóły afery K.K.O. 
w Świętochłowicach

Afera b. dyrektora Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu świę. 
tochłowickiego Augustyna Dyrdy I 
innych, zatacza coraz szersze krę­
gi-

Od chwili aresztowania Dyrdy 
władze, prowadzące dochodzenia, 
zasypywane są różnego rodzaju 
doniesieniami na temat popełnia­
nych przez Dyrdę nadużyć, wyja- 
śniającymi kulisy niejednej niezwy 
kłej operacji kredytowej tej insty­
tucji. Stąd okazuje się potrzeba 
zbadania całokształtu gospodarki 
KKO. w  Świętochłowicach, nawet 
i wypadków, które były już poprze 
dnio przedmiotem dochodzeń pro. 
kuratorskich. Jak powszechnie wia 
domo, na skutek conajmniej lekko 
myślnie udzielanych kredytów przy 
puszczalne straty tej instytucji wy 
niosą około 5 milionów złotych. 
Niezależnie od dochodzeń prokura 
torskich tajemnice wszystkich tran 
zakcji kredytowych kasy i  gospo- 
darki p. Dyrdy badają nadal kon­
trolerzy z Ministerium Skarbu. Na

W  Sosnowcu toczył się proces I 
grupy endeków, którzy rzucali 
bomby pod sklepy żydowskie. O-' 
brońcy głównego oskarżonego 
twierdzili, że jest on niepoczytal- j 
ny, ponieważ w  młodym wieku zo-* 
stał rażony od pioruna i od tego 
czasu szwankował na umyśle, tu 
więc należy szukać przyczyn jego 
przestępstwa (podkładanie bomb 
pod sklepy).

Na G. Śląsku znowu przytrzy. 
mano takiego antysemitę, który 
pracował dla „narodowców** (w 
Poznaniu wydawał nawet gazetę 
antyżydowską), zbierał pieniądze

E. ( .  Bentley i H. W. Allen 26>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K opelów ny)

R O Z D Z IA Ł  V I I .

PROSTO Z MOSTU.

V e m e y  od sze d ł —  i  T r e n t  z a u w a ż y ł, że b y ł on  od  
p o w ie d n io  p rz e ję ty , a n a w e t o s z o ło m io n y  fa k te m  
( je ż e li b y ł  to  rz e c z y w iś c ie  fa k t)  s z y b k ie g o  sukce su, 
ja k im  zo s ta ło  u w ie ń czo n e  u rz ę d o w e  ś le d z tw o  w  s p ra ­
w ie  m o rd e rs tw a  R a n d o lp h a . T r e n t  w y s ta ra ł s ię  n ie ­
z w ło c z n ie  o  n u m e ry  w s z y s tk ic h  o s ta tn ic h  w y d a ń  

p ism  i  z e s ta w ił po d a n e  p rz e z  n ie  w ia d o m o ś c i; —  n a ­
s tę p n ie  po  o b ie d z ie , k tó r y  z ja d ł, od d a ją c  s ię  p r z y  ty m  
m e d y ta c jo m , p o łą c z y ł s ię te le fo n ic z n ie  z p e w n y m  n u ­
m e re m  w  B lo o m s b u ry  i  z a p ro s ił się na  p ry w a tn ą , 
p rz y ja c ie ls k ą  p o g a w ę d kę  do  g łó w n e g o  in s p e k to ra  
B lig h a , k tó r y  szczę ś liw ie  z n a la z ł się na d ru g im  k o ń cu  

p rze w o d u .
L ic z b a  p rz y ja c ió ł T re n ta  w ś ró d  p o l ic ji  ró żn ych  

s to p n i s łu ż b o w y c h  b y ła  n ie w ie lk a , a le  s to s u n k i jego 
z ty m i lu d ź m i o p a r te  b y ły  na  w za je m n e j s y m p a tii,  
a n ie  b y ło  n ik o g o , z k im  b y  p o z o s ta w a ł w  b liż s z y c h  
s to sun kach , a n iż e li z p a ne m  B lig h e m , k tó re g o  z a iu  1

te re so w a m a  s ię g a ły  zna czn ie  d a le j poza jeg o  o f ic ja l ­
ne  k w a li f ik a c je  e k s p e rta . K o n ik ie m  BUgba b y ła  h i ­
s to r ia  w o jn y  c y w iln e j w  S tan ach  Z je d n o czo n ych  —'  
i  p o s ia d a ł on  w ie le  k s ią ż e k , z w ią z a n y c h  z ty m  

te m a te m .
B y ła  g o dz in a  d z ie w ią ta , k ie d y  p rz y s z e d ł T re n t 

Z a s ta ł on  in s p e k to ra  w  je g o  w y g o d n y m  k a w a le rs k im  
m ie s z k a n iu , za to p io n e g o  w  ks ią żce  i  p y k a ją c e g o  fa j • 
kę .

—  P rze p ra sza m , że psu ję  p a n u  w ie c z ó r  —  rz e k ł 
T r e n t  w  c h w il i ,  g d y  k ła d ł  k a p e lu sz  n a  k rz e s ło .

—  N ie  zep su je  p a n  —  z a p e w n ił go B lig h - —  G d y ­
b y m  u w a ż a ł to  za m o ż liw e , z a p o w ie d z ia łb y m  na  d a ­
le , a b y  p o s z c z u li p a n a  pse m , a n ie  k a z a ł p rz y n ie ś ć  
czegoś do  p ic ia . N ie c h  że s ię  p a n  n a p ije . —  S k in ą ł 

og ro m n ą  rę k ą  w  k ie r u n k u  ta c k i  w ra z  z je j  p o n ę tn ą  
zas taw ą , na  p o k r y ł  y m  p lu s z o w ą  s e rw e tą  s to le -

T r e n t  u s ia d ł na  fo te lu  n a w p ro s t sw ego gospo da rza  
i  za czą ł n a b ija ć  la ik ę . —  N o , a le  w  k a ż d y m  ra z ie  
p rz e rw a łe m  p a n u  c z y ta n ie . C ie k a w y m  b a rd z o , co  
to  za  k s ią ż k a . A le  c z y  p o trz e b u ję  p y ta ć ?  N ie w ą t­
p l iw ie  je s t to :  t r a k ta t  o ż y c iu , b itw a c h , lis ta c h , o p i­
n ia c h  i  ro z m o w a c h  p o to c z n y c h  g e n e ra ła  Józe fa  
E g g le s to n a  J o h n s to n a , z w y c ię s c y  z  P u m p k in  C re e k .

—  N ie m a  ta k ie j k s ią ż k i —  o d p a r ł s ta n o w czo  pan 
B lig h . —  T —  d o d a ł p o  c h w i l i  z a s ta n o w ie n ia  —  n ie  
b y ło  ta k ie j b itw y .  K s ią ż k a , k tó rą  c z y ta łe m , to  b y ł 
B e rn a rd  S h a w  —  m ó j u lu b io n y  a u to r.

—  Jeszcze  je d n a  w ię ź  m ię d z y  n a m i! —  w y k rz y k

n ą ł T re n t .  —  A  co  po c ią g a  p a n a  ta k  spe c ja ln ie  
u  S h aw a ?

In s p e k to r  p o g ła d z ił czu le  to m , k tó rz y  t r z y m a ł na 

ko la n a ch .
—  S h a w  —  o ś w ia d c z y ł —  je s t to  l i te r a tu r a  w y z w o ­

le n ia . N ie , —  d o d a ł w  o d p o w ie d z i na o s łu p ia łe  s p o j­

rz e n ie  T re n ta  —  to  m e  je s t m o je  w ła s n e  o k re ś le n ie .
—  T o  m i u lż y ło  —  w y b u c h n ą ł T r e n t  —  b a rd z ie j, 

n iż  m ogę w yp o w ie d z ie ć -
—  T a k  —  r z e k ł  in s p e k to r  to n e m  c z ło w ie k a , o d d a ­

jące go  się w sp o m n ie n io m . —  T o  zda n ie  w y p o w ie  
d z ia ł na  te m a t Shaw *a c z ło w ie k , k tó r y  p ie rw s z y  
z w ró c i ł  m i n a  n ie g o  uw a gę . P rz e d  la t y  m ia łe m  b a  ­
dać p e w n e g o  w ię ź n ia . B y ł  to  zd e c y d o w a n y  k ry m i 
n a lis ta . N a z y w a n o  go  J ó z io  z P a n to m in y  z p o w o d u  
jeg o za ch o w a n ia  w  sądz ie. P a m ię ta m , ja k  sędz ia  
w y ra z i ł  s ię  w  czas ie  z e zn a w a n ia  J ó z ia , że sąd n ie  jest 
m usie  -  h a lle m . B y ł  to  w y k s z ta łc o n y  gość, to  te ż  
n ie  z d z iw iłe m  się, zas ta w szy  go  w  c e li, c zy ta ją ce g o  
k s ią ż k ę  z  b ib l io te k i  w ię z ie n n e j. P o k a z a ł m i ją - 
„ S z tu k i scen iczne*’ G . B . S h a w 'a . „C ó ż  to  je s t? "  —  

za p y ta łe m . R o ze śm ia ł s ię : „ T o  je s t l i te r a tu r a  w y z w o ­
le n ia  B l ig h te r " — r z e k ł,  U żyw a jąc  ne do rze czn e g o  p rze  
z w is k a , ja k im  on  i  jeg o  k o le d z y  zaw sze m n ie  o b d a ­
rz a li.  .W yd a ło  m i s ię, że to  je s t dość n ie o d p o w ie d n i 
ro d z a j l i te r a tu r y  d la  c z ło w ie k a , k tó r y  p o ło w ę  życ ia  
sp ę d za ł w  w ię z ie n iu , —  a le  o n  w y t łu m a c z y ł,  co m i i i  

n a  m y ś li.

(O. c. n.|

szone o 20 — 80 proc.
Po zakończeniu strajku robotni­

cy gwizdkiem fabrycznym ogłosili 
swe zwycięstwo, a na odbytym

Robotnicy tartaku w Augustowie 
uzyskali 15 — 50 proc, podwyżki

(Kor. wł.).
Od kilku lat na terenie tartaku 

„Netta'* w  Augustowie panował 
niesłychany wyzysk robotników. 
Pracodawcy, korzystając z tego, 
że robotnicy byli niezorganizowa. 
ni, na wszelkie sposoby wyzyski­
wali ich 1 nie zważali zupełnie na 
ustawodawstwo o pracy.

interwencję tych kontrolerów zo­
stało obłożone aresztem konto o- 
szczędnościowe p. Dyrdy juniora, 
opiewające na sumę 100.000 zł. 
Sprawa skandalicznej gospodarki 
p. Dyrdy w  KKO. w  Świętochłowi­
cach była na Śląsku bardzo do- 
brze znana i wszelkie alarmy na 
ten temat pozostawały przez okres 
kilku lat bez echa, teraz jednak 
wobec energii, z jaką władze śled­
cze zabrały się obecnie do dzieła, 
społeczeństwo śląskie ma nadzie­
ję, że winni strat jakie kasa ponio 
sła, pociągnięci zostaną do suro, 
wej odpowiedzialności. Dopuścili 
się oni nie tylko przestępstwa w 
gospodarce tej instytucji, ale także 
mogli wyrządzić nieobliczalne 
szkody wszystkim instytucjom te. 
go typu na Śląsku.

Niezależnie od doniesień do pro 
kuratora, również 1 kontrolerzy mi 
nisterialni otrzymują objaśnienia 
co do tajników kontowań p. Dyrdy 
w KKO.

na akcję antysemicką, ale pienią­
dze te zatrzymywał dla siebie. 
Ten „zawodowy ideowiec** cho­
dził nawet do Żydów i brał od 
nich pieniądze, obiecując oszczę­
dzać ich firmy. Oszust ten nazwis­
kiem Ignacy Stasiak, z Poznania, 
wyłudził od katolickich kupców o- 
koło 1000 zł. He wy szantażowa, 
od żydowskich kupców, nie zosta­
ło ustalone. Sąd skazał go narazie 
na 10 miesięcy więzienia. Za szan­
taż będzie odpowiadał osobno. 
Takich to „bohaterów" mają „na­
rodowcy".

zebraniu stwierdzili, że jedynie w 
organizacji klasowej, doraźną wal 
ką można poprawić swą dolę przez 
zdecydowaną walkę.

Robotnicy postanowili zorgani­
zować się wszyscy w  szergach 
Centr. Zw. Rob. Przem. Budowla, 
nego, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokr. Zarząd Związku przystąpił 
do akcji o podniesienie zarobków 
i akcja ta zakończyła się zwycię­
sko.

Na odbytej konferencji, z udzia­
łem inspektora pracy, w  dn. 16 b. 
m., została podpisana umowa 
zbiorowa, która podniosła płace 
robotnicze o 15—50% A

W  ten sposób masy robotnicze 
m. Augustowa jeszcze raz przeko- 
nały się. że tylko przez Klasowe 
Zw. Zawodowe jest droga do po­
prawy bytu.

Stra!k w  tartaku
państwowym w Nurcu

W  tartaku państwowym w Nur­
cu trwa strajk.

W  numerze jutrzejszym podamy 
szczegóły.

Wśród czasopism
„światło" (Warszawa, Nr. 3, 

1937). Ostatni numer popularnego 
miesięcznika socjalistycznego zawie­
ra  m. in.: Perspektywy Obozu Zjed­
noczenia Narodowego"—■obszerne ko­
mentarze pióra Z. Zaremby w związ­
ku z deklaracją pułk. Koca; „Wiel­
kie czy małe gospodarstwa rolne?" 
Wł. Jakubowskiego- „Nowe doświad­
czenia oświaty robotniczej" — Dr. 
F. Grossa; „W obliczu nawrotu re­
akcji" (o roli Państwa Polskiego w 
walce z faszyzmem) — Ojedy; „Za­
gadnienie pracownicy domowej" — 
S. Wiedzkiej. W „Przeglądach" — 
ciekawe informacje z Niemiec i Frań 
cji. Poza tym w  numerze: dział re- 
cenzyjny (książki W. Altera, Z. 
Stahla, wydawnictwa M. B. Pracy), 
notatki atkualne, felietony i t.  <Ł

„Myśl Socjalistyczna" (Warszawa 
Nr. 7/44) przynosi na czele numeru 
godne uwagi wyjątki z przemówie­
nia P. Nenni‘ego na Międzyn. Konfe­
rencji Socjalistycznej w Londynie, 
w związku z sytuacją w Hiszpanii. 
„O rzeczach wstydliwych" (sprawy 
narodowściowe) pisze W. Alter, fer­
menty polityczne w obozie burżuazji 
żydowskiej omawia E. Szerer, cieka­
we informacje o „Organizacjach mło­
dzieżowych na wsi" pdoaje za wi­
ciowym „Zniczem" — K. Wójcik. Po- 
nadto w numerze: korespondencje, 
sprawozdania, notatki polemiczne, z 
życia młodzieży akademickiej, krom­
ka żydowskiego ruchu robotniczego.

Na tartaku w Pilawie
Grozi ponowny wybuch strajku

(Kor. wł.).

W Pilawie (woj. lubelskie) trwał 
przez 3 dni strajk na tartaku „żoł­
nierka*'. Robotnicy uzyskali 10% 
podwyżki i  zapewnienie, że dyrek. 
cja nie będzie zwalniała -robotni­
ków.

Tymczasem gdy robotnicy przy 
stąpili do pracy, pracodawca, 
wbrew przyrzeczeniu, zaczął sto­
sować zwolnienia.

Dnia 17.4 1937 r. wybuchł w 
Hajnówce w fabryce chemicznej 
„Grodzisk" strajk okupacyjny. Za- 
strajkowało 240 robotników, zor­
ganizowanych w Centralnym 
Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego.

Robotnicy zażądali 30% pod­
wyżki płac wszystkim robotnikom, 
motywując to podrożeniem artyku

W fabryce chemicznej „ M z i s r  w Hajnówce
wybuchł strajk „polski"

(Kor. wł.).
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KRWAWY NAPAD 
RABUNKOWY

W nocy na 17 b. m. koło godz. 
1-szej nieujawnieni narazie spraw 
cy dokonali krwawego napadu ra­
bunkowego na mieszkanie 79-let- 
niego rolnika Hermana Sonnenber 
ga, zam. w  Zaroślu Cienkim w 
pow. toruńskim.

Napastnicy weszli do chlewu 
przez słomiany dach, a gdy obu­
dzony właściciel domu wyszedł na 
podwórze, strzelili do niego, ra­
niąc go ciężko. Sonnenberg cofnął 
się do mieszkania, dokąd bandyci 
strzelili przez okno kilka razy, ra- 
niąc go ponownie w  głowę, jak 
również żonę jego, 75-letnią An­
nę.

Następnie jeden ze sprawców 
wszedł do mieszkania i, zabraw­
szy ze stołu około 100 zł., zbiegł 2 
pozostałymi napastnikami.

Na miejsce wypadku wezwano 
karetkę pogotowia, która przewio

Wśród robotników zapanowało 
wielkie wzburzenie. Zwrócili się, 
za pośrednictwem oddziału Związ 
ku Budowlanego, Drzewnego, Ce- 
ramicznego i  t. d. w  Lublinie, do 
inspekcji pracy i  władz admini. 
stracyjnych, zaznaczając, że jeżeli 
pracodawca nie przyjmie zwolnio­
nych i nie zaprzestanie tych prak. 
tyk, strajk wybuchnie ponownie.

łów  pierwszej potrzeby. Dyrektor 
fabryki wprawdzie podwyższył 
płace, ale o bardzo niewielki pro- 
cent, a dla części robotników wo- 
góle „zabrakło" pieniędzy.

W  dniu 17.4 1937 robotnicy za. 
strajkowali, pozostając w  swoich 
oddziałach i zdecydowani są zo­
stać aż do zwycięstwa.

fljk/uuicle'

zła Sonnenbergów do szpitala w 
Toruniu. ja

N O W Y  BUR M ISTR Z
M. CIESZYNA.

Na posiedzeniu wydziału gmin- 
nego w Cieszynie dokonano wy­
boru nowego burmistrza w  miej­
sce zmarłego niedawno Władysła 
wa Michejdy. Burmistrzem wybra 
ny został drugi wiceburmistrz Ru­
dolf.

W TRYBACH MASZYNY.
Mieszkanka Kończyc Wielkich 

fpow. cieszyński) 32-letnia Stefania 
Gabzdyl, pomagała ojcu przyprze 
miale w wiatraku zboża na mąkę 
i zajęta była przy wsypywaniu 
ziarna do młyna. W pewnej chwi­
li chustka, którą miała okrytą gło­
wę, dostała się pomiędzy zęby 
tryb maszyny, przy czym nieszczę­
śliwej zacisnął się węzeł na szyi. 
Po kilku minutach, nie mając z 
nikąd pomocy, Gabzdylówna stra 
ciła przytomność i  wskutek udu- 
szenia zmarła.

K ac il^ *ad io w w
NAJSŁYNNIEJSZY CHÓR 

JUGOSŁOWIAŃSKI.
Dziś o godz. 16.30 wystąpi w Pol­

skim Radio słynny jugosłowiański 
chór „Obalić** pod dyr. Svetolika 
Pascana - Keyanova i Branka Dra; 
gutynovica. Zespół ten jest jednym 
z najsłynniejszych chórów słowiań­
skich. Założony w roku 1884 przez 
kilku studentów ówczesnej Wielkiej 
Szkoły w Białogrodzie, wziął swą 
nazwę od imienia bohatera narodo­
wego, wojewody Miłosza Oblica, któ. 
ry w walce o wolność ojczyzny za­
bił sułtana Murata, na Kosowym 
Polu.

Ostatnie lata chór „Ohdlića” spę­
dzał na podróżach po Europie, zdo­
bywając zasłużone sukcesy

Obecnie Polska w rewanżu za 
krzewienie sztuki polskiej w świę­
cie, nadaje zespołowi order „Polonia 
Restitua”. Jedną z najpoważniej­
szych pozycyj repertuarowych „O- 
łńlića* stanowi arcydzieło nieodża­
łowanej pamięci Karola Szymanów, 
skiego „Stabat Mater".

WESOŁA KANTATA BACHA.
Kantata Bacha i— wesoła — to 

dwa pojęcia na pozór wzajem się wy­
kluczające, A jednak tak nie jest. 
Bo mistrz najpiękniejszej muzyki 
kościelnej i  arcypoważnych dzieł 
komponował również utwory okolicz­
nościowe, wesołe. Utwór t- zw. ,,Ka- 
feekantate" powstał w czasie, kiedy 
używanie kawy zaczęło wchodzić w 
modę, ku zgorszeniu starszej genera­
cji. Kantata Bacha przedstawia 
sorzeczkę córki z ojcem o kawę. 
Wreszcie córka ustępuje, ale dopiero 
za przyr zeczenie jej męża.

Kompozycje tę  usłyszymy dziś o 
godz. 21.30 w wykonaniu orkiestry 
poznańskiej pod dyr. Wi echowi cza, 
chóru i solistów: Dudziczówny. Wo­
lińskiego i Fechnera.

W  TROSCE O MAŁE DZIECI.
Nie wszyscy m ają dość obszerne 

mieszkania, by móc przeznaczyć dla 
dziecka osobny pokój, odpowiednio 
umeblowany i przystosowany do po. 
trzeb małego mieszkańca. Przy do­
brej woK i pomysłowości można jed­
nak w małym mieszkaniu wprowa­
dzić także zmiany i udogodnienia, by 
dziecko czuło się w nim dobrze, a 
jednocześnie nie przeszkadzało zbyt­
nio dorosłym.

Jak  to zrobić, dowiedzą się wszys­
cy z pogadanki p. t. „Świat dziecka 
w mieszkaniu". ktÓTą wygłosi Jan i­
na Ginnet .  Woynarowiczowa dziś o 
godz. 12.50.

Radio warszawskie
WTOREK. 20 kwietnia.

6.30 Pieśń . 6.33 G im nastyka. 6.50
Muzyka z płyt. 7.16 Dziennik por. 
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla szkół. 11.80 
„Przygody zuchów*' — obrazek słu­
chowiskowy dla dzieci. 11.57 Hejnał. 
12.03 Muzyka węgierska z płyt. 
12.40 Dziennik połud. 12.50 Skrzyń- 
ka rolnicza. 15. Wiad. gospod. 15.15 
Lekki koncert w wyk. Ork. P. R- 
pod dvr. M Mierzejewskiego. 16. 
„Stolica i jej sprawy". 16.15 Skrzyń 
ka PKO. 16.30 Koncert jw > ^?; 
wiańskiego chóru akadem. „Obilić". 
16.55 Rozwiąz. zagadki hi stor, dla 
dzieci z dnia 24 marca 1937 r. 17. 
„Dni powszednie państwa Kowal­
skich". 17.15 Koncert kameralny (z 
Krakowa). 17.50 „Dziennik feminis­
tyczny" — monolog R. Dalborowej. 
18. Pog. akt. 18.10 Wiad. sportowe. 
18.20 Muzyka lekka z płyt. 18.45. 
Program 18.50 Pog. akt. 19. „Czy 
młodzież współczesna jest lepsza czy 
gorsza od dawnej"—dyskusję zagai 
K. Brończyk (ze Lwowa). 19.20. 
Recital śpieiwaczy J. Lachowskiej 
(mezzo sopran). 20. Rozmowa mu. 
zyka zc słuchaczami. 20.15 Koncert 
symfoniczny. Wyk. Ork. symf. pod 
dyr. S. Sledzińskiego i S. Szpinal- 
ski — fortep. W przerwie ok. 21-ej 
Dziennik wiecz. 22.30 „Emil Verbae- 
rem" — kwadrans poetycki 22.45. 
Muzyka tan. 23.05 Warszawa II — 
muz. taneczna.

ŚRODA. 21 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muzyka 
z płyt- 8. Audycja dla szkół. 11.30. 
And. dla szkół: „Skarżypyta". 11.57 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Koncert w 
wyk. ork. T. Seredyńskiego (ze Lwo­
wa). 12.40 Dziennik połnd. 12.50. 
„Świat dziecka w mieszkaniu*—pog. 
15. Wiad. gospod. 15.15 Trio salono­
we Polskiego Radia. 15.55 Skrzyn­
ka techniczna. 16.10 Z dzieciństwa 
Elizy Orzeszkowej — słuchowisko G. 
Pauszera dla dzieci starszych. 16.30 
Ork. dęta Związku Rezerwistów pod 
dyr. D. Dobkiewicza (z Wilna). 17.00 
„Las—obrona przed wrogiem"— od­
czyt wygł. płk. R. Umiastowski. 
17.15 Koncert solistów. Wyk.: E. 
Szabrańska — śpiew. S. Rachoń — 
skrzypce, prof. Urstein — akomp. 
17.45 „Zniechęcenie i radość życia** 
„Rozmowa z przyjacielem" — prze­
prowadza prof. T. Kotarbiński. 18. 
Pogad. akt. 18.10 Wiad. sportowe.
18.20 Muzyka lekka z płyt. 18.45. 
Program. 18.50 „Pasieka w kwiet­
niu" — pog. 19. „Bal maskowy" — 
obrazek obyczajowy z książki W. 
Berenta „Diogenes w kon tuszu".
19.20 Muzyka operowa z płyt. 20.10. 
Orkiestra Edith Lerand z płyt. 20.35 
Chwila Biura Studiów. 2045 Dzien­
nik wiecz. 20.55 Pog. akt. 21. Kon­
cert chopinowski w wyk. C. Zecchii 
21.30 Jan Sebastian Bach: kantata 
(z Poznania). 22.05 Muzyka tanecz­
na z refrenami w wyk. ork. T. Sere- 
dyńskiego ze Lwowa. 23. Warszawa 
II: muzykta taneczna.
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W M U  Ii
Kongres młodzieży radykalnej 

obradował w Carcassonne. Do 
tej manifestacji politycznej stron, 
nictwa radykalnego przywiązywa 
no w  sferach politycznych duże 
znaczenie ze względu na to, że 
obrady w  Carcassonne, w  których 
wzięli udział obok licznie zebra­
nej młodzieży radykalnej także 
i ministrowie i  parlamentarzyści 
radykalni, stanowią wskazówkę 
co do nastrojów nurtujących w 
łonie Partii. Kongres wykazał, że 
wśród młodzieży panują silne ten 
dencje, zmierzające do utrzyma­

nia odrębności doktryny radykał 
nej w  stosunku do innych ugru­
powań, wchodzących w  skład tron 
tu ludowego. Opowiadając się za 
realizacją obecnego programu Rzą 
du, radykali są jednak zdecydowa 
nie przeciwni wszelkim jego mody 
fikacjom, a zwłaszcza rozszerzę- 
niu jego granic bez formalnej zgo 
dy wszystkich stronnictw więk­
szości. Przez podkreślenie tych 
nastrojów i jednomyślną aprobatę 
polityki zagranicznej, przebieg 
Kongresu umacnia stanowisko par 
lamentarne radykałów. (PAT.).

■Echa pobytu Komisji Ministerialnej
w  S i e d l c a c h

Krwawe zajścia
w Racławicach

PAT donosi: Wskutek wydane- 
go przez władze zakazu, wszelkie 
przygotowania do manifestacji w 
Racławicach zostały przez orga­
nizatorów zaniechane i zjazd zo­
stał odwołany. Mimo to, pewna 
ilość agitatorów, nie podporząd­
kowujących się zarządzeniu, zdo­
łała przybyć, przeważnie pojedyń 
czo, do Racławic, wykorzystując 
tłumny, jak w  każdy dzień świą­
teczny, udział ludności okolicznej 
w  nabożeństwie niedzielnym. Agi­
tatorzy d  próbowali podekscyto­
wać zebranych i skłonić ich do 
czynnych wystąpień przeciwko or 
ganom bezpieczeństwa publiczne­
go.

W  wyniku tej występnej agita- 
cji, pluton policji państwowej — 
przechodząc po ukończonym już 
nabożeństwie przez wieś Racławi

ce, został nieoczekiwanie i pod­
stępnie z ukrycia zaatakowany— 
przy czym w stronę policji posy­
pały się strzały oraz obrzucono 
ją kamieniami. Działając w obro­
nie własnej, policja zmuszona by­
ła użyć broni, w wyniku czego je 
den z napastników Kazimierz Kar 
kowski został zabity, drugi zaś— 
Wincenty Kowalski, ciężko ran- 
ny zmarł. Dwaj inni odnieśli lek­
kie rany.

Spośród policjantów kilkunastu 
odniosło kontuzje i obrażenia. — 
Kilku z nich raniono ciężej.

Przybyły oddział policji szybko 
przywrócił spokój, zatrzymując 
szereg napastników i podżegaczy

Na miejsce zajść przybyły wła­
dze sądowe, przystępując do ener 
gicznego śledztwa.

Po wyjeździe Komisji Minister, 
iainej, która przeprowadzała 
strację gospodarki miejskiej, roze 
szły się wiadomości o różnych nie 
porządkach.

Ile w  tych krążących wersjach 
jest prawdy, trudno sprawdzić, 
gdyż komisja, jak dotychczas, za- 
chowuje ścisłe milczenie. Potwier- 
dzają się jednak wiadomości, że 
wice-prezydent miasta p. Zdanow 
ski pobrał jakieś większe kwoty 
tytułem remuneracji za uruchomię 
nie betoniarni, ułożenie jezdni i 
chodników na Nowych Siedlcach. 
Sumy te wypłacono bez uchwały 
Rady Miejskiej, a więc bezpraw­
nie i Komisja zaleciła pieniądze 
zwrócić. Jak dotychczas, bardzo 
po wersałsku. Ciekawe jak prędko 
miasto te pieniądze otrzyma?

Potwierdzają się również wiado 
mości, od dawna krążące po mie­
ście, iż niektórzy p. p. radni miej­
scy winni są Kasie Miejskiej po. 
ważne kwoty z tytułu nie płacenia 
należności za świadczenia (jak 
światło) i z tytułu niedostarczo. 
nych towarów, za które dawno 
pobrali pieniądze. Są to radni:

(Kor. wł.).

Orzeł i  Gutgeid, tak walnie pod i (o p. Zdanowski znalazł się w 
wodzą dr. Szlejchera pomagający mniejszości, 
p. Zdanowskiemu przy uchwala- Oczekujemy urzędowych wyni. 
niu budżetu na rok 1937-38, kiedy | ków badań Komisji,

Bydgoszcz się budzi

Na to nikt nie poradzi
Niepoprawni goście kaw iarn iani

Jedno z czasopism węgierskich niery swych gości zawsze 
podaje interesujące szczegóły na 
temat zachowania się gości w  ka­
wiarniach budapeszteńskich.

Według dołączonej do reporta­
żu statystyki, 70 proc, gości kreśli 
na płycie stolika kawiarnianego 
rachunki i liczby obrotów, wzglę. 
dnie długów. 10 proc, odwiedzają­
cych kawiarnie umieszcza na pły­
cie rysunki mające wyobrażać do­
my, wille lub ogrody. Takaż samą 
ilość osób pozostawia na płycie 
stolika ślad mający przedstawiać 
główkę kobiecą, oraz imię bliskiej 
osoby. Prawie 5 proc, gości umie­
szcza na stoliku niewyraźne esy- 
fłoresy i tajemnicze hieroglify.

Kelnerzy budapeszteńscy zwra

otr y-

dyplom atycznych
Departament stanu Ameryki, na 

skutek interwencji kilku wielkich 
mocarstw, których nazw ko. 
munikat urzędowy nie wymienia— 
postanowił zmienić system wy. 
dawnictw aktów politycznych i  dy­
plomatycznych, ogłaszanych do 
tychczas po upływie ł5  lal. Mo. 
carstwa te zaprotestowały przeciw 
zbyt krótkiemu okresowi dzielące, 
mu wypadki od ich ogłoszenia, ja .  
ko mogącemu wywołać kłopotliwe 
dla nich komplikacje. Obecnie ogło 
szone będą po 15 latach tylko do­
kumenty .dotyczące polityki we­
wnętrznej. W dziedzinie polityki 
zagranicznej termin ten rozszerzo. 
no do la t 18. Dotąd wydal depar­
tament stanu 41 tomów dokumen-

mują odpowiedź: „Skoro inni mo­
gą, to mnie też wolno szkicować"..
Pragnąc usunąć tę plagę z kawiarń' tów i korespondencji dyplomatycz- 
naddunajskfch, zrzeszenie właści. „ej. W najbliłszej przyszłości

cając uwagę na rysownicze ma- 1 maja.

cieli zakładów gastronomicznych 
przemysłów pokrewnych postano­
wiło pokryć stoliki szkłem. Gdyby 
jeszcze wówczas niepoprawni go- 
ście usiłowali dać upust swym ta­
lentom malarskim, to w  takim wy­
padku kierownictwo kawiarni za­
stosuje inne środki. Poprostu do 
stolika dojdzie jedna z zarządza, 
iących osób i zwróci się tytułem 
odszkodowania o ofiarę na cele 
dobroczynne. Szklane blaty stoli­
ków zostaną zainstalowane w wię­
kszych kawiarniach już w dniu]

wyjdzie tom, obejmujący tajne do. 
kumenty z dziedziny stosunków 
sowiecko • amerykańskich w roku 
1919.

Zaśniedziałe i zgnuśniałe powie­
trze bydgoskie powoli oczyszcza 
się z ogólnego zakłamania i ze- 
strachania budzą się obywatele 
do nowego życia i do walki o swo 
je słuszne prawa.

Kołtuneria czuje, że wpływy jej 
maleją, że kończy się bezpowrot- 
nie wodzenie ludzi na sznurku i 
ogłupianie ich obietnicami.

Istniało w Bydgoszczy takie so­
bie pisemko, które nosiło szumny 
tytuł „Samoobrona", a zajmowało 
się smarowaniem każdego oby­
watela, który kiedykolwiek komuś 
się naraził.

Aż nagle bomba pękła. Wydaw­
ca pogniewał się z akwizytorem 
i sprawę skierowano na drogę po- 
licyjną. w  toku przesłuchiwan 
okazały się rzeczy nieprawdopodo­
bne, które na metody, stosowane 
przez wydawcę, rzuciły dziwne 
światło, raz jeszcze świadczące 
dobitnie, że pod płaszczykiem wal­
ki antyżydowskiej uprawia się fa­
łd sobie handełek, mający na celu 
jedynie zdobywanie gotówki od 
naiwnych.

A teraz sprawy pracowników 
miejskich.

Minął dzień pierwszego kwiet­
nia, Stało się rzeczą pewną, że 
prezydent Bydgoszczy, p. Barci- 
szewski, nie chce pójść pracowni­
kom miejskim na rękę, bowiem nie 
uwzględnił wysuniętych postula­
tów i  zbagatalizował słuszne ich 
żądania.

Tymczasem pracownicy miejscy 
burzą się. Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że nadwyżka budżetowa, 
która powstała, to nic innego, jak 
pieniądze, zaoszczędzone przez ob­
niżki płac pracowniczych. Wiemy, 

v wielu instytucjach miejskich 
dokonano sprzeniewierzeń na su-

(K o r . w ł.) .

my bardzo wysokie, mimo rzeko­
mo ulepszonej księgowości. Czyż­
by potrącenia z płac pracowników 
miały również zapłacić braki, po­
wstałe przez te nadużycia?

Pytania te są zupełnie na miej­
scu, bo rzekomy „brak pieniędzy" 
na płace wydaje się trochę przeja­
skrawiony przy możliwości wydat 
ków na różne inne cele...

Robotnicy miejscy w  Bydgosz­
czy są jeszcze rozbici i należą do 
różnych związków, a to nie po­
zwala im zająć dość mocnego sta­
nowiska..

Pracownicy miejscy, stojący je­
szcze poza naszymi szeregami, pa- 
trzą jeden na drugiego, ale już w i­
dzą drogę, jaka stoi przed nimi; 
rozumieją, że muszą poddać rewi­
zji swoją przynależność, że miej­
sce ich jest tylko w  szeregach, któ­
re mogą się wykazać pracą i wal­
ką o dobro klasy robotniczej.

Z. Kwarta.

Zastępca: ADOLF MIRISCH, 
Kraków, Dietlowska 51

Niezrównana książka z przepisami 
D-ra A. Oetkera p. t. „Dobra gospo­
dyni piecze sama" jest do nabycia 
we wszystkich Alepach kolonialnych, 
księgarniach i u naszego zastępcy. 
Cena obniżona 30 groszy.

S.rajk pracown ków 
widowiskowych w Paryżu

W  czasie posiedzenia związku 
pracowników widowiskowych, u- 
chwalone zostało natychmiastowe 
przystąpienie do strajku nie tyl- 
ko w  kinematografach, lecz rów­
nież we wszystkich innych przed­
siębiorstwach widowiskowych.

Strach ma duże oczy
Niepotrzebny alarm w porcie francuskim

Dużo emocji przeżyły w tych 
dniach władze położonego nad 
Morzem Sródziemnem portu połu­
dniowo - francuskiego w Cette.
Jeden z rybaków powracających z 
połowu złożył w kapitanacie por­
tu meldunek, że na wodach mor­
skich pływają miny wybuchowe.
.Miny te są rzekomo pochodzę, 
nia hiszpańskiego i miały być pod­
kładane przez walczące strony.

Wieść, o tym zelektryzowała 
wszystkich rybaków i załogi stat­
ków, które postanowiły wstrzymać 
się z żeglugą na tym odcinku Mo­
rza Śródziemnego. Władze porto­
we, nie mając do dyspozycji żad­
nych środków zaradczych, wysła-;
■ telegraficzne żądanie do dowó-*ków. 
•twa marynarki wojennej, doma- j

gając się dostarczenia poławiacza 
min.

Z chwilą, kiedy do portu wpły­
nął poławiacz min, rozpoczęły się 
pószukiwania za sygnalizowanymi 
minami wybuchowymi. Owocem 
tych poszukiwań było znalezienie 
na morzu większej ilości próżnych 
baryłek winnych, które w  mniema­
niu rybaka wyglądały jak miny. 
Rybacy i  załogi statków przyjęli 
fakt ten z upokorzeniem do wia­
domości, że dali się nabrać na po­
spolite baryłki winne.

Według prowizorycznych obli­
czeń — straty jakie poniosła wsku­
tek 5-dniowej przerwy żegluga por 
towa dochodzą do 190.000 fran-

Świat się „kurczy**
W 5 gadzin z Ameryki do Europy

W roku bieżącym mija 10 lat, 
od czasu gdy Linbergh przeleciał 
Atlantyk z Nowego Jorku do Pary­
ża. W dziesiątą rocznicę tego 
pierwszego zwycięskiego lotu 
?'-zcz Atlantyk, zamierza lotnik a- 
a.ery kański Chambeilin odbyć lot 
-•trato sferyczny z Ameryki do Eu- 
ropy, celem uzasadnienia, że dla 
komunikacji lotniczej między A-

ineryką a Europą, nadają się jedy­
nie loty stratosferyczne. Chainber- 
lin jest obecnie zajęty drobiazgo- 
wymi przygotowaniami do tego lo­
tu. Samolot posiadający hermetycz 
ne zamknięcia, będzie specjalnie o. 
grzewany oraz zaopatrywany w 
tlen. Przelot obliczany jest na 6 ; 
godzin. |

Echa zMść w  fabryce „Lenko”
w  B ie ls k u

W  czerwcu ubiegłego roku pro­
klamowano na terenie Bielska — 
Białej ogólny strajk w związku i- 
sytuacją wytworzoną na terenie 
fabryki Lenko.

Robotnicy domagali się wów­
czas usunięcia dyrektora Soczka z 
fabryki l.enko. Doszło do zajść 
pod fabryką; policja rozpędziła 
wówczas tłum, złożony z 3000 lu- 
dzi, przy pomocy bomb gazowych.

Obecnie przed Sądem Apelacyj­
nym w Krakowie odbyła się roz­
prawa odwoławcza. Prokurator do 
magał się ukarania skazanych) za 
dodatkowe czyny, oraz ukarania 
jednej uniewinnionej; obrona wno 
siła o złagodzenie wymiaru kary. 
Charakterystyczne jest, że głów­
ny oskarżony Ciężko był w czasie 
wojny 33 razy raniony, zaś w cza­

sie wałki na bagnety uderzeniem 
bagneta, odcięto mu nos i przebito 
podniebienie.

Obrona podnosiła powyższy nio 
ment, jako wpływający na wytwo 
rżenie się cech, zwiększających po 
budliwość oskarżonego.

Prokurator, domagając się uka­
rania, oświadczył, że osobiście mo 
żc odczuwać współczucie z oskar­
żonymi, jednakże opór w stosunku 
do władz państwowych nie może 
ujść bezkarnie.

Po wywodach obrony Sąd za­
tw ierdził wyrok pierwszej instan­
c ji

Rozprawie przewodniczył 
dzia S. A. dr. Łaba, bronili adwo­
kaci mgr. Zygmunt Gross i dr. Fe­
liks Gross.

W niedzielę, na boisku Skry odby­
ty się propagandowe zawody lekkoa­
tletyczne, organizowane przez Skrę 
w ramach miesiąca propagandy wy­
chowania fizycznego. W zawodach 
startowało 10 kobiet j 30 mężczyzn, 
klubów robotniczych i niostowarzyszc 
ni. Wyniki w poszczr Sinych konku­
rencjach przedstawiają się następują 
co:

Kobiety:
bieg 60 m tr. 1. Wenclówna — Skra 

w czasie 8,7 sek., 2) Zwirliczówna — 
Skra w czasie 9 sek.; 3) — Szerma- 
nówna — Hapoel Falenica;

b-eg 500 mtr.: 1) Zwirliczówna — 
Skra 1 m. 43,6 sek., 2) Szermanów- 
na Hapoel — Falenica 1 m. 56,4 sek. 
3) Boronsztajnówna — Hapoel — Fi 
lemca 2 m. 03,8 sek.

skok wzwyż: 1) Wenclówna —Skra 
1 mtr. 23 cm., 2) Malarska — Skra 
1 mtr. 18 cm., 8) Żychowska — Skra 
1 mtr. 38 cm.

skok w dal 1) Wenclówna — Skra 
4 mtr. 84 cm., 2) Malarska — Skra 
4 mtr. 11 cm., 3) Zwirliczówna—Skra 
3 mtr. 95 era.,

rzut dyskiem: 1) Bałajówna—Skra 
28 mtr. 75 cm., 2) Zwirliczówna 
Skra 24 m. 58 cm., 3) Żychowska 
Skra 23 m. 80 cm.,

pchnięcie kulą: 1) Sawicka— Skra 
9 mtr. 10 cm., 2) Bałajówna — Skra 
8 mtr. 46 cm., 3) Wenclówna — Skra 
8 mtr. 45 cm.

Mężczyźni: 
bieg 100 mtr.:
1) Kozłowski — Skra 11,8; 2) Mu­

lak — Skra 12,3; 8) Kaczmarczyk — 
Skra 12,2;

bieg 1000 mtr.:
1) Mulak — Skra 2,38,9; 2) Lisów- 

ski — Czerwoni Legionowo 2,55,4; 3) 
Mleczko — Skra 2,66,6;

bieg 5000 mtr.:
1) Sujecki — Skra 18,7, 2) Choma-

— Naprzód Brwinów 18,10,8. 3) — 
Olejniczak — Naprzód Brwinów — 
18,17,3;

skok wzwyż:
1) Salwa — Skra 3,5,3,' 2) Lisicki

— Skra 1,48; 3) Pest III - -  Skra — 
1,43;

skok wdał:
1) Kozłowski’— Skra 5,81; 2) Am- 

broziewicz — Skra 5,40; 3 — Salwa
— Skra 5,38; 

rzut -łyskiem:
1) Alluchna — Skra 36,45. Poza 

konkursem 38,04. 2) Kajocki — Skra 
33,16. 8) Czerniawski — Skra 32,52.

pchnięcie kulą:
1. Alluchna — Sera 12,03. 2) Ka­

jecki — Skra 10,95. 3) Wojewoda — 
Skra 10,01.
rzut oszczepem:

1. Czerniaw ski —  Skra 41,92. 2) 
Jaźwińsld _  Sfera 41,07, 3) Kajecki
— Skra 40 m. 

rzut młotem:
1. Alluchna — Skra 29,60. 2) Wo­

jewoda — Skra 18,18, 8) Czerwiński
— Skra 17.71.
KOLARZE NIESTOWARZYSZENI 

BACZNOŚĆ!
Sekcja kolarska Skry powołała lo 

życia podsekcję turystyczną. Wszys­
cy kolarze miłośnicy turystyki proszę 
m są o zarejestrowanie się w sekre­
tariacie Rob. Klubu „Sport. Skra u 
tow. Zadwomego.

Odbyły się zawody bokserskie po­
między Prądem a Skrą zakończone 
zwycięstwem bokserów Skry.

Przebieg poszczególnych walk na­
stępujący:

waga kogucia Milewski — Skra bi- 
je przez techniczny k. o. w trzeciej 
rundzie Wilgockiego—Prąd, Strychal- 
ski I — Skra przegrywa przez tech­
niczny k. o. wd rugim starciu z Pe-’ 
stem — Prąd.

Waga piórkowa:
Stecki — Skra bije na punkty Mar 

ciniaka — Prąd.
Głowacki II — Skra wygrywa na 

punkty z Zybertem — Prąd.
Waga lekka:
Betta — Skra przegrywa przez k. 

o. w 2 rundzie z Bykowskim — Prąd
Waga ciężka:
Osicki — Skra bije na punktv Bie­

gańskiego — Prąd.

Niedziela w  sporcie
K r o n ik a  lw o w sk a

OBURZAJĄCY WYBRYK
OENEROWSKIEJ M ŁO D ZIE ŻY

Młodzież Oenerowska zdobyła 
się ostatnio na wybryk, który wy­
wołał u wszystkich uczciwych lu­
dzi uczucie wstrętu i obrzydzenia. 
Pewna ilość studentów Uniwersy­
tetu, zamieszkałych w domu przy 
ul. Łozińskiego, urządziła ordynar 
ną demonstrację hitlerowską w 
czasie pogrzebu b. uczestnika walk 
niepodległościowych, Nikodema Po 
laka. Młodzież ta obrzuciła kon­
dukt pogrzebowy flaszkami z pia­
skiem i wznosiła okrzyki „Heil 
H itler". Prokuratura wszczęła w 
tej sprawie dochodzenia.

S Ą  P IE N IĄ D Z E  N A  A U T O , 
N IE  M A  N A  S Z K O Ł Y

Ogólną sensację budzą odbywa
jące się od czasu do czasu, prze, 
ważnie późno w nocy, koncerty 
radiowe luksusowego auta Kura­

torium lwowskiego prty ul. Kar- 
melickiej. Widać z tego, że panom 
kuratorom powodzi się nie źle. 
Kuratorium miało do niedawna do 
dyspozycji samochód marki „Fiat , 
okazało się jednak, te ten samo- 
chód jest za skromny i ostatnio 
Kuratorium zakupiło luksusowy sa 
mochód marki zagranicznej Dod- 
geta za 18.0000 zł.

A równocześnie niemal na zgro­
madzeniu rodzicielskiem odbytem 
w sali ratuszowej stwierdzono, że 
około 10.000 dzieci nie uczęszcza 
do szkół spowodu przepełnienia, 
Same zaś szkoły powszechne na 
przedmieściach Lwowa znajdują 
słę w fatalnem położeniu.

Czytajcie prasę
socjalistyczną

NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO 
WARSZAWIANKI NAD AKS.

Rozegrany w Warszawie na Stadio­
nie Wojska Polskiego mecz o mistrzo 
stwo Ligi pomiędzy Warszawianką a 
AKS, zakończył się niespodziewanie 
wysokim zwycięstwem Warszawianki

stosunku 4:0 (1:0).
Ślązacy, którzy byli faworytami 

spotkania, zawiedli na całej linii. Za­
równo technicznie, jak i kondycyjnie 
ustępowali znacznie świetnie usposo­
bionej i doskonałe grającej w tym 
dniu Warszawianki. Trudno było po­
znać, że ta  słabo grająca drużyna 
AKS-u potrafiła wygrać dopiero 
przed kilku dniami z mistrzem Polski 
RUCH BIJE KRAKOWSKĄ WISŁĘ

1:0.
Mecz o mistrzostwo Ligi, rozegra­

ny w Wielkich Hajdukach pomiędzy 
mistrzem Polski Ruchem a krakows­
ką Wisłą zgromadził na stadionie Ru 
chu około 10 tys. widzów. Zwycięstwo 
odniósł Ruch.
WARTA BIJE LWOWSKĄ POGOŃ 

4:0.
W Poznaniu w meczu o mistrzost­

wo Ligi miejscowa W arta pokonała
lwowską Pogoń 4:0 (2:0).
KLĘSKA ŁKS. Z CRACOVIĄ 0:5.
W meczu ligowym Cracovia poko­

nała ŁKS w stoeunku 6:0 (1:0).

Porażka łodzian wypadła jeszcze 
dotkliwiej niż w ub. roku.
WARTA PROWADZI W TABELI 

LIGOWEJ.
pkt.

1 W arta 8:0
2) Wisła 8:2
3) Cracovia 8:2
4) Warszawianka 7:3
5) Ruch 6:2

st. br.
18:1
17:3
14:3
12:7

6) AKS
7) Garbarnia 5:3 7:3
8) Pogoń 6:3 6:4
9) ŁKS 5:5 9:12

10) Dąb 0:86 0:54
HORNSTEINÓWNA MISTRZYNIĄ 
POLSKI W BIEGU NAPRZELAJ.

Na miejskim stadionie sportowym 
w Krakowie odbył się kobiecy bieg 
naprzełai o mistrzostwo Polski, przy 
bardzo słabej konkurencji. W biegu 
wzięło zaledwie 8 zawodniczek. Trasa 
biegu wynosiła 1.150 m.

Pierwsze miejsce zajęła Homstei- 
nówna (Hasmonea — Lwów) w cza­
sie 4:14,1 min. 2) Makówna (Ks. Ci­
szewski — Bydgoszcz) w czasie 4:19. 
BOKSERZY POLONII POKONATI

DRUŻYNĘ MAKABI 1C:6
W niedzielę rozegrany zosta! y 

Warszawie towarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy stołecznymi zespołami 
Polonii i Makabi. Wygrała drużyna 
Polonii w stosunku 10:6.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Ważne dla lokatorów!
Utrzymać obniżkę czynszów

Dom -pom nik Ignacego Daszyńskiego

Na podstawie dekretu p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 
listopada 1935 r. obniżone zostały 
czynsze w starych domach, jak 
również i w nowych, należących 
do Skarbu Państwa, Samorządów, 
oraz Zakładów Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, a to: od mieszkań do 3-ch 
izb o 15 proc., zaś od większych 
mieszkań, oraz lokali przemysło­
wych i handlowych o 10 proc, w 
stosunku do czynszu podstawo­
wego.

Obniżka ta jednak obowiązuje 
tylko na okres od dnia 1 grudnia 
1935 włącznie do dnia 30 listopa­
da 1937 r.

Z dniem i-go grudnia 1937 r. 
czynsze mają być podniesione o 
15 i 10 proc, do poprzedniej wy­
sokości, jaka obowiązywała przed 
wydaniem wymienionego de- 
krętu.

Następnie w myśl powyższego 
dekretu wszystkie mieszkania w 
starych domach —  tak jednoizbo­
we, jak i większe, oraz lokale prze 
mysłowe i handlowe, które będą 
wynajmowane od dnia 1 stycznia 
1938 r. zostaną wyłączone z pod 
ustawy o ochronie lokatorów, wo- 
bec czego właściciele realności bę­
dą mogli żądać dowolnych czyn­

szów od tych mieszkań i lokali i 
dyktować wynajmującym lokato­
rom uciążliwe warunki najmu.

W sprawie tej odbyło się dn. 11 
b. m. z inicjatywy Związku Loka­
torów, zebranie lokatorów, na któ­
rym zapadła jednomyślna uchwała 
wniesienia do zainteresowanych 
Minłsterrów memoriału, aby wo- 
bec panujących jeszcze ciężkich 
warunków materialnych, w  jakich 
znajduje się niemal cały ogół loka­
torów, dekret Prez. Rzeczypospo­
lite j został w  całości przedłużony 
na dalszy okres.

Dalej uchwalono, że memoriały 
w tej sprawie podpiszą wszyscy 
zainteresowani lokatorzy i sublo- 
katorzy, wobec czego uprasza się 
wszystkich lokatorów i subloka­
torów, ażeby w  imię solidarności, 
oraz we własnym swym interesie 
zgłaszali się do biura Związku 
Lokatorów, mieszczącego się obec 
nie przy ul. Batorego 1. 5, między 
godz. 5-tą a 7-mą popołudniu, ce­
lem podpisania tych memoriałów.

Sprawa ta jest bardzo pilną, 
gdyż memoriały muszą być wnie­
sione przed odbyć się mającą 
nadzwyczajną sesją sejmową w 
maju b. r.

Postawienie w  Krakowie pom­
nika w  postaci Domu, w  którym 

' tętnić będzie ruch robotniczy, od- 
) biło się echem na drugiej półkuli. 
W Nowym Jorku powstał Komi­
tet Budowy Domu im. Ignacego 
Daszyńskiego w Krakowie. Na 
czele Komitetu stoją tow. Trza­
ska i tow. Siekierski (pierwszy 
jest gen. sekretarzem Związku 
Socjalistów Polskich w Ameryce, 
drugi sekretarzem Polskiej Robo­
tniczej Kasy Pomocy). Komitet 
ma za za danie przeprowadzenie 
zbiórki pieniężnej i towarzysze a- 
merykańscy zapewniają nas, że 
zrobią wszystko, by nam w  tej 
akcji pomóc.

Gotowość naszych towarzy­
szów w Ameryce do.współdziała­
nia w dziele budowy w Krakowie 
Domu-pomnika Ignacego Daszyń­
skiego jest dla nas dodatkowym 
bodźcem, by tu w  kraju wykonać 
uchwałę Kongresu Partyjnego 
tak, by dom stanął jak najrychlej. 
Dlatego należy dokładnie wyko­
nać wszystkie uchwały powzięte 
w tym kierunku.

Wpłacenie zarobków z roczni­
cy krwawych wydarzeń powinno 
być dopilnowane przez organiza-

cje. Uchwały robotników po za­
warciu umów czy dotyczą one 
wpłacenia dniówek czy materia­
łów budowlanych — muszą być 
wprowadzone w życie!

Robotnicy! Poprzez ocean po­
daliśmy sobie ręce, by uczcić pa­
mięć Człowieka, którego brak w 
naszych szeregach musi zastąpić 
wzmożona praca polskich prole­
tariuszy, a Dom-pomnik będzie 
symbolem naszych zamiarów!

Pokwitowanie
Na budowę Domu Robotniczego 

im. Ignacego Daszyńskiego.
Tow. P. Gajda z Klikowej koło 

Tarnowa zł. 10.—, CZG. Płoki zł. 
5.—. Robotnicy pralni Bębenka 
zł. 30.—.

Z życia Związku Cukierników
Jeszcze nie tak dawno cukierni­

cy należeli do organizacji wrogich 
socjalizmowi albo w  cgóle nie by­
li zorganizowani. Nieludzki wy­
zysk pracy — przez chciwych zy­
sku fabrykantów, wskazał robot­
nikom i  robotnicom cukierniczym 
drogę, po której mają iść i która 
pfowadzi do zwycięstwa.
/"Praca organizacyjna w zawo­

dzie cukierniczym poszła żwawo 
na,przód. Nie było przed tym du­
żo zorganizowanych i uświadomić 
nych, a jednak, mimo wszystko, 
mimo szalonych trudności, mimo 
wściekłych prób rozbicia klasowe 
go ruchu zawodowego, — Zwią­
zek Klasowy (Oddział cukierni­
ków) zdołał w przeciągu jednego 
roku zorganizować 1200 ludzi.

W  poniedziałek, 12 b. m. odby­
ło się walne zebranie Związku pra 
cowników przemysłu spożywcze­
go, oddziału cukierników, w  Kra­
kowie} Zagaił oraz po dyskusji 
złożył obszerne sprawozdanie se­
kretarz tow. Cekiera. Dyskusja, w

której zabierał głos szereg mów­
ców, wykazała wysoki poziom i 
troskę o całość i spoistość Związ­
ku. Po obradach pod przewodnic­
twem tow. Opejdy przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu Od­
działu. Wybrano do Zarządu Od­
działu: tow. tow.: Dobrowolskie­
go, Opejdę, Niewiadomską, Le- 
gółkowa, Friedmanównę, Tułejów- 
nę, Łapczyńską, Litawejsównę, 
Głuszka, Boguszównę i Białkows­
kiego; do komisji rewizyjnej: tow. 
tow.: Pęskiego. Kajderową i Wie- 
lebnoszką.

Po wyborach uchwalono rezo- 
lucję, w  której zebrani wzywają 
ogół cukierników do organizowa­
nia się w klasowym związku i 
przesyłają proletariackie pozdro­
wienie wszystkim uciemiężonym i 
walczącym za sprawę wyzwolenia 
ludu i potępiają zdradziecką, roz- 
bijacką robotę, t. zw. „chrześcijan 
skich" i „sanacyjnych" związków. 
Zebrani uchwalają wziąć gremial­
nie udział w  święcie ' Maja.

Radio krakowskie
ŚRODA, 21 kwietnia.

7.25 Kilka informacyj. 7.50 Muzy, 
ka z płyt. 14 Lok. wiad. gospodar­
cze. 14.05 Koncert muzyki lekkiej 
z płyt. 15.15 Sławni śpiewacy (pły­
ty). 16.05 Wiadomości z dnia. 18.20. 
Przeboje taneczne z płyt. 19.20 „Na­
uczyciele muzyki przy pracy'*. 19.40. 
Polskie pieśni. Wyk.: Zofia Haliń. 
ska — mezzo-sopran i Karol Moskal 
—tenor, Tadeusz Seredyński—akorap. 
(ze Lwowa). 20.20 Skecz Ryszarda 
Rodlicha p. t  „Gangsterzy ' (ze 
Lwowa).

Walne Zgromadzenie „Domów 
Ludowych** Spółdzielni z ograniczo­
ną odpowiedzialnością we Lwowie 
odbędzie się w czwartek dnia 29 kwie 
tnia 1937 r. o godz. 18-ej w lokalu 
przy ul. Fredry 6, z porządkiem dz‘en 
nym •

1) Odczytanie protokółu z poprzed­
niego Walnego Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady 
Nadzorczej, zatwierdzenie bilansu po 
dzień 31 grudnia 1936 r. i udziele­
nie absolutorium,

3) Wybór Rady Nadzorczej*
4) Wnioski.
W razie braku kompletu odbędzie 

się o godz. 18.30 drugie Walne Zgro­
madzenie bez względu na ilość obec­
nych członków z tym samym porząd­
kiem dziennym.

Rada Nadzorcza.

Z m sasta
CHOROBY ZAKAŹNE

W Wydziale Zdrowia PubLcznego 
Zarządu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 11.IV do dnia 17.IV 
1937 r. następujące choroby zakaźne: 
płonica 6, błonica 4, róża 7, ksztu- 
siec 1, odra 8. ,

Z TOW. LEKARSKIEGO
W środę, dn. 21.IV 1937 r., o godz. 

20. odbędzie się w sali Tow. Lekar­
skiego Krakowskiego posiedzenie z na 
stęp, programem: 1) Pokazy przypad 
ków z oddziału chirurgiczn. szpitala 
im G. Narutowicza. 2) Dr. J . Jasień­
ski wygłosi odczyt p. t. „Nowe drogi 
leczenie hormonalnego w chirurgii'*.

NA TARGU.
Mleko niezbier. litr. 18—20 gr. 

Śmietanka litr 50—60 gr. śmietana 
litr zl. 1—1.20. Ser zwycz. kg. 70— 
80 gr. Masło wyborowe kg. zł. 3.20, 
stołowe kg. zł. 3, kuchenne kg. zl. 
2.80—2.90. Ja ja  świeże szt. 5—6 gr. 
Buraki ćwikł, kg. 12—15 gr. Cebula 
kg. 15—20 gr. Marcheiw kg. 15—20 
gr. Pietruszka kg. 20—25 gr. Seler 
kg. 55 — 65 gr. Włoszczyzna kg. 

' 18—20 gr. Ziemniaki kg. 10 gr. 
Jabłka komp. kg. zł. 1—1.20, deser, 
kg. zł. 1.40—1.60. Pomarańcze jaf. 
skie kg. zł. 1.40, włoskie kg. zł. 1.90. 
Cytryna szt. 13—15 gr. Kura żywa 
szt. zł. 2.50—5, bita szt. zł. 2—4. 
Gęś żywa szt. zł. 5—8, bita szt. 
zł. 4.50—6.50. Indyk i indyetka szt. 
zł. 6—12. Kurczęta para zł. 2.50—5. 
Karp żywy mały kg. zł. 1.40, duży 
kg. zł. 2.20. Szczupak brzana leszcz 
kg. zł 3. Sandacz kg. zł. 3.50, Lin 
kg. zł. 1.60. Świnki kg. zł. 2. Wiśla­
ne drobne i średnie kg. zł. 0.80 — 
1.20.

Historie dnia
Nieudały skok. Stanisław Urba­

niec został zatrzymany za kradzież 
torebki damskiej, z zawartością 30 
zł., którą wyrwał z ręki przechodzą­
cej ul. Smoleńsk'Róży Siskind, zam. 
przy ul. Ujejskiego 1. 7. Torebkę o- 
debrano i zwrócono poszkodowanej. 
Pobili się na ulicy dwaj muzycy. 

Wezwano Pogotowie Ratunkowe na 
uL Wielopole do Zygmunta Drogow- 
skiego, lat 32, muzyka ulicznego, 
zam. przy ul. Skalecznej 1. 11, który 
w czasie bójki z Marianem Gliwiń- 
tkim, lat 22, również muzykiem ullcz 
nym, zam. przy ul. Szlak L. 13, upad! 
na jezdnię, doznając zwichnięcia le­
wej nogi. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza.
Tragedia robotnicy Wezwano Pogo­
towie Ratunkowe na ul. Szewską do 
Marii Kudlacik, la t 21, służącej, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, która 
w zamiarze samobójczym wypiła pe­
wną ilość esencji octowej. Kudlacik 
została przewieziona do szpitala św. 
Łazarza

Z życia roboiniczego
OKRĘGOWY KOM. ROB. P .P .S . 

KRAKÓW - MIASTO 
IM. I. DASZYŃSKIEGO

odbędzie posiedzenie w środę, dnia 
21 b. m., o godz. 6.30 wieczorem w 
lokalu przy Al. Krasińskiego L 16. 
Sprawy b. ważne.

Dyżury lekarzy
Dn>a 20 kw ietn ia  —  noc:

Dallet Zofia — Sarego 4, tel. 
105-20.

Herzbaft Stan. — Floriańska 47, 
tel J 68-69.

Kaczyński Henryk — Topolowa 42. 
tel. 162-01.

Osiek Bernard — Rynek Gł. 24, tel. 
178-68.

R e p e r t u a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Wtorek 2O.TV „Wesele Figara", 
środa, 21JV „Dom osaczony". 
DOSKONAŁA REWIA W „BAGA 

TELT*'. Codziennie atrakcyjna rewia 
p. t  „Maj za pasem'*.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ben- 
gali".
£□ c ra ją  w  kinoteatrach

ADRIA: „Dama kameliowa".
ATLANIC: „Zapomniana symfo­

nia" i „Czissy".
KINO MUZEUM wyświetla dziś 

dwa filmy p. L „Biała parada'' 
(John Boles i  Loretta Young) oraz 
„Małżeństwo z ogłoszenia*' (Buster 
Keaton).

PROMIEŃ: „Dyplomatyczna żo-

STELLA: „Z pamiętnika detekty. 
wa" i  „Przygody rekruta".

ŚWIT: „Robert i Gloria".
WANDA: „Noc przed bitwą".

I UCIECHA — „Zielony sygnał*.

Kronika bielsko-bialska
2 ruchu socjalistycznego

Strajk „polski" w tartaku
w Łabowej

W  powiecie nowosądeckim 
znajduje się miejscowość Łabowa. 
Jest to wielka wieś, o przeszłości 
historycznej, a posiadająca dość 
rozwinięty przemysł drzewny.)

Zarobki robotników, którzy pra­
cują w  tartakach wynosiły prze- 
ciętnie na godzinę 15 gr. — 25 gr., 
przy maksymalnym wysiłku.

W dniu 9 kwietnia w Łabowej 
odbyła się Konferencja między C. 
Z. R. P. B. D. C. i P. Z. w Polsceż 
Oddział w Kamionce Wielkiej z 
jednej strony, a z drugiej z właścł. 
eiclami tartaków drugiej klasy. W 
w wyniku konferencji podpisano 
umowę zbiorową, regulującą płace 
przeciętnie od 27 gr. do 35 gr. na 
godzinę. Natomiast właściciele 
tartaków pierwszej klasy jak p. 
Fełfer — mimo, że u niego płace 
wynoszą od 21 gr. do 29 gr. na 
godzinę nie podpisali umowy. Tar­
tak tego pana jest zaopatrzony w 
gatry szybkobieżne, a więc i wy. 
dajność pracy jest większa, zara- 
zem zaś łatwiejsza jest możliwość

Walne Zgromadzenie Ludowego 
Spełdziek-źego Towarzystwa Wydaw­
niczego, Stowarzyszenia zarejestr. z 
ograniczoną poręką we Lwowie w li­
kwidacji, odbędzie się w czwartek, dn. 
2.9 kwietnia 1937 r. o godz. 19-ej w 
lokalu przy ul. Fredry 6, z porząd­
kiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z poprzed 
niego Walnego Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie likwidatorów i 
zatwierdzenie bilansu za rok 1936.

3) Wybór Rady Nadzorczej.
W razie braku komletu odbędzie 

się o godz. 19.30 drugie Walne Zgro­
madzenie bez względu na ilość obec­
nych członków, z tym samym po­
rządkiem dziennym.

Likw idatorzy.

konkurowania z innymi tartakami.
P. Feifer nie chciał w ogóle per 

traktować na temat umowy. (.Robot 
nicy w odpowiedzi przystąpili do 
strajku okupacyjnego, który trwa 
już 8 dni?)

Dnia 16 kwietnia 1937 r. odbyła 
się druga z kolei konferencja u In- 
spektora Pracy bez rezultatu. Sta­
nowisko p. Feifera jest prowoku­
jące, ale myli się, że zdoła złamać 
solidarność robotników.

Na próby łamania Związku mu- 
simy odpowiedzieć pomocą finan­
sową na rzecz strajkujących. Niech 
Feifer nie sądzi, że uda mu się roz 
bić Związek. Żądamy interwencji 
odpowiedzialnych czynników, bo 
los 60 robotników nie może być 
dla nich obojętny.

Pokwitowanie
Centralny Związek Robotników 

Przem. Budowlanego, Drzewnego, 
Ceramicznego i Pokrewnych Za 
wodów w Polsce, Oddział w Mo 
gilanach, oraz Tow. Uniwersytetu 
Robotn. i Komitet P.P.S. kwitują 
dalsze datki na budowę Domu Ro­
botniczego w Mogilanach:

Związek Robotników Kamieniar 
skich zł. 10.

Związek Robotników Drzew­
nych i Budowlanych, Oddział w 
Bielsku zł. 5.

Tow. Piotr Jasiński z Wieliczki 
zł. 3.

Tow. Stefan, Feliks i Aleksan­
der Budkowie z Mogilan zł. 5.

Ob. Stanisław Szydło z Mogilan 
zł. 3.

Konz i Silberman z Włosani zł. 5. I

Wiece partyjne s zawodowe
w Zagłębiu krośnieńskim

W niedzielę, dnia 11 kwietnia r. 
b. w  okręgu bialskim odbyło się 
szereg zgromadzeń i tak:

W Pisarzowlcach o godz. 11-tej 
w sali Domu Ludowego, w zapeł­
nionej po brzegi sali ludnością 
Pisarzowic i okolicznych wiosek, 
referował o sytuacji politycznej i 
gospodarczej, oraz o 1 Maja tow. 
J. Nosal.

W  Bulowicach na zebraniu or­
ganizacyjnym referował tow. 
Pysz; w Mikuszowicach — tow. 
Zawierucha, w Wilkowicach tow 
Klimczak.

Nastrój na zgromadzeniach był 
doskonały. Wszędzie daje się za­
uważyć ożywioną chęć do pracy. 
Prócz nas, nikł nie urządza pub­
licznych zebrań.

Faszyzm endecki, mimo wielkiej 
propagandy prasowej, nie może 
zdobyć zwolenników wśród chło­

pów i robotników.

Tegóż dnia o godz. 3 popołud­
niu w sali Domu Robotniczego w 
Bielsku Związek Zawodowy Pra­
cowników Odzieżowych urządził 
uroczystość odsłonięcia Czerwone­
go Sztandaru.

Na uroczystość przybyli również 
przedstawiciele Stronnictwa Lu­
dowego z prezesem obyw. Drab- 
kiem na czele. Orkiestra robotni­
cza odegrała kilka pieśni robotni­
czych. Po dokonaniu uroczystego 
odsłonięcia sztandaru przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił sekr. 
tow. Rozner. Z gości, między in­
nymi, przemawiał obyw Drabek, 
przewodniczący Zarządu Powiato­
wego Stronnictwa Ludowego.

Całość uroczystości wypadła 
bardzo dobrze.

ERZEZÓWKA.
Przed kilku dniami odbył-? się 

Walne Zebranie członków 2.Z.G. 
w Brzezówce) Reierat o sytuacji 
gospodarczej i politycznej wygło­
sił tow. Stańczyk, który w dłuż­
szym wywodzie przedstawił obec­
ne stosunki w  Polsce.

Sprawy organizacyjne — sytua 
cję w przemyśle naftowym — : re­
ferował tow. Pilch, zaś sprawy 
miejscowe tow. Emil Jerzyk. Ze- 
brani z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali referatów, poczem wy­
brali nowy Zarząd z tow. Jerzy- 
kiem, jako prezesem na czele. 

KROSNO.
Ubiegłej soboty odbyła się okrę 

gowa konferencja w Krośnie?na 
której ciekawy referat wygłosił 
tow. Stańczyk. Referent w  dwugo 
dzinnym wywodzie schłostał go­
spodarkę „sanacyjną" w Polsce, 
wykazując zgubną politykę sfer 
kapitalistycznych. Sprawę obeno- 
du 1 Maja referował tow. Pilch, 
oraz poszczególni delegaci, posta­
nawiając dołożyć wszystkich sił, 
aby obchód i uroczystości 1 Majo­
we były jaknajbardziej imponu­
jące.

3RZEZÓWKA — TARNOWIEC.
Ubiegłej niedzieli zwołany był 

wiec publiczny z ramienia P.P.S. 
w Jaśle, który jednak nie doszedł 
do skutku zpowodu odmówienia

sali przez poszczególnych właśni- 
cieli. — Widocznie komuś nie na 
rękę był wiec PPS. v: Jaśle. Zwo­
łano wiec w sąsiedniej miejscowo 
sci w Tarnowcu ad Jasło, gdzie w 
sali gminnej zebrało się ponad 60U 
osób, żadne z zebrań ani wieców 
nie zgromadziło tu dotychczas tej 

i liczby uczestników, co ostatni 
w iec.

O sytuacji obecnej, gospoda1-- 
czej i politycznej referował iow. 
Stańczyk. Referent omówił położe­
nie klasy robotniczej w Polsce i 
skandaliczną gospodarkę kapitali­
styczną. Na wiecu było sporo chło 
pów, przemawiał prezes Stronnic- 
twa Ludowego, który zadeklaro­
wał udział chłopów pod zielonymi 
sztanadararni w obchodach i de­
monstracjach 1-majowych.

Przewodniczył tow. Jerzyk któ­
ry też omówił stosunki miejscowe 
i aktualne zagadnien!a powiatu ja­
sielskiego, zwłaszcza sytuację bez 
robotnych.

Zebrani nie mieli wcale ochoty 
rozejść się i domagali się częst- 
szych wieców i zebrań. Wieś w po 
wiecie Jasielskim kroczy silnie /od  
sztanadararni PPS., tworząc kola 
wiejskie P. P. S , co daje najwięk­
szą gwarancję zjednania dla nasze 
go programu zastępów chłopów i 
ludzi wsi.

Obserwator.

Pracownicy umysłowi prostują grzbiety

Czytajcie i dopierajcie
prasę socjalistyczną

W  jedną z ostatnich niedziel, 
odbyło się w Bielsku, w Domu Ro 
botniczym, zgromadzenie pracow­
ników umysłowych, przemysło. 
wych i handlowych) na którym re­
feraty o obecnej sytuacji pracow- 
mków v/vgłosili tow. tow. M. Stal 
ter z Krakowa, oraz sekretarz K. 
Rosner z Bielska.

Nastrój na zgromadzeniu byt 
bardzo dobry. Na wywody referen 
tów reagowali zebrani bardzo 
energicznie, domagając się wszczę 
cia akcji w  obronie interesów pra 
cowniczych i podjęcia kroków ce­
lem zawarcia umowy zbiorowej 
dla pracowników przemysłowych 
i handlowych.

(We wtorek, dnia 13 b. m., odby­
ło się wspólne posiedzenie przed­
stawicieli trzech Związków pra. 
cowników umysłowych, na którym 
rozpatrywana była sprawa wspól­
nej akcji o odpowiednią poprawę'

Kcnferencje
W środę, 21 b. m., o godz. 16,30, 

w sali Domu Robotniczego w Biel 
sku odbędzie się
KONFERENCJA DELEGATÓW 

i mężów zaufania klasowych Zwią 
zków Zawodowych, P. P. S., Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Pracy i socjalistycznych organiza- 
cyj oświatowych.

Na porządku obrad: 1 Maj i 
sprawy organizacyjne.

Wszyscy delegaci i mężowie 
zaufania winni zjawić się punk 
tualnie.

nędznych warunków płacy i pracy 
i zawarcie umowy zbiorowej. 
Wszyscy delegaci z oburzeniem 
stwierdzali, że tutejszy Związek 
Przemysłowców, chciałby nadal 
żerować na nędzy i  krzywdzie pra 
cowników. Na naszym terenie nie­
którzy pracownicy handlowi otrzy 
mują aż 30 zł. miesięcznie wyna­
grodzenia za pracę po 10 i 12 go­
dzin na dobę(!!J. Cały szereg pra- 
cowników nie otrzymuje urlopu; 
wielka ich ilość nie jest ubezpie­
czona w  Zakł. Ubez. Spot 

Czas najwyższy, by pracownicy 
zjednoczyli się w zwartym szeregu 
i walczyli o swe prawa.

K. R.

Zyromadzenie ludowe
Towarzysze! Towarzyszki! 
Robotnicy! Pracownicy Urny 

słowi 1
W czwartek, 22 b. m., o godz. 

4,30 popoł., w  sali hotelu pod 
Czarnym Orłem w Białej odbę­
dzie się

WIELKIE ZGROMADZENIE 
LUDOWE

z porządkiem obrad:
1) Sytuacja polityczna i gospo­

darcza.
2) 1 Maj.
Referują towarzysze: Cio! 

kosz, Zawierucha, Klimczak i Pysz.
Towarzysze! Towarzyszki, Pra­

cownicy Umysłowi! Żądamy pra 
cy i chleba. Stawcie się licznie.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. 

w Białej.

łedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


